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Kilka spraw kolejowych.
L w ów  d. 12 maroa.

Poseł Popow ski poruszył na nie- 
dzielnem  posiedzeniu Koła polskiego 
bardzo ważną sprawą. Oto upomniał 
8ię o ozynne poparcie dla tych  ucnwał, 
zapadłych podczas ostatniej sesyi se j­
m owej, których urzeczywistnienie w y- 
111 aga przychylnego usposobienia rzą­
du, lab współdziałania B ady państwa. 
Poseł Popow ski wym ienił szozególniej 
dw ie sprawy, których szybkie a przy- 
okylue załatwienie uznaje słusznie za 
szczególniej pożądane —  a to : kwe- 
styę kolei lokalnych tudzież regulacyę 
niektórych rzek w Galicyi.

Co się tyczy  kolei lokalnych, to te­
goroczn e nehwały sejm owe zawierają 
istotnie bardzo obfity program, który 
zmierza do wybudowania całego sze­
regu bardzo potrzebnych linij kolejo­
w ych zapewniając im oraz potrzebny 
zasób kapitała zakładowego, pod wa­
runkiem odpowiedniej pom ocy ze stro­
ny państwa, o którą właśnie chodzi.

Prezes Koła polskiego, p. Zaleski, 
miał oświadczyć, że uchwały sejmowe, 
dotyczące koli lokalnych, dotąd nie n a ­
deszły do W iednia, a przeto K oło pol­
skie nie ma podstawy do akoyi w tym 
kierunku, ażeby przyspieszyć i poprzeć 
ich załatwienie w  jeneralnej dyrekoyi 
kulei żelaznych, w ministerstwie han­
dlu i w Badzie państwa. Nie naszą rze­
czą jest dochodzić, gdzie i z jakiego 
powodu akta te ugrzęzły ? Zaznaczamy 
tylko. Że jeżeli projekta ustaw, odno­
szące* się do tyoh linij kolei żelaznych 
w Galicyi, których budową sejm posta­
nowił, nie wejdą tej wiosny do Bady 
państwa i tam nie zostaną załatwione, 
to rok biećąoy będzie dla tej sprawy 
stracony. G dyby zaś dotyczące tego 
przedm iotu uchwały szybko zostały za­
łatwione w Badzie pańs.wa, w takim 
razie możnaby natychmiast przystąpić 
do opracowywania szczegółow ych pro­
jektów  większej ozęści uchwalonych 
linij, załatwić form alności, połączone 
z wyjednaniem koncesyi i sfinansowa­
niem przedsiębiorstw, a pod jesień mo- 
zaaby przystąpić do wykupna gruntów 
i  rozpoozęoia budowy.

Wielką więc krzy wdę wyrządza kra­
jow i ten, z czyjej w iny akta lokalnyoh 
kolei ielaznyoh w G alicyi, dojrzałe do 
przedłożenia do ostatecznego załatw ie­
nia we W ieduiu, gdzieś pokuttiją m oże 
w  zapomnieniu.

Przy tej sposobności przypom inam y 
także komu należy, sprawę budowy k o ­
lei żelaznej ze Lwowa do W innik, 
wskutek wniosku posła Abrahamowicza 
uznaną przez sejm w interesie krają i 
miasta Lwowa za pożyteozną i pożą­
daną. W e d ł u g  n a s z e g o  p r z e k o ­
n a n i a  b u d o w a  t e j  l i n i i  p o ­
w i n n a  b y ó  w y k o n a n ą  n a  r a ­
c h u n e k  p a ń s t w a. Przemawiają za 
tern nie tylko względy wojskowe dla 
podniesienia obronności stolicy kraju, 
dalej interes rządowej fabryki tytoniu 
w  W innikach, dla której połączenie 
kolejow e jest niezbędnie potrzebnem, 
ale także i interes miasta Lwowa, któ­
ry sam jeden płaci piątą część sumy 
podatków całego kraju, a przeto zasłu­
guje na to, ch oćby  ze w zględów  czy ­
sto fisbalnyoh, ażeby dla jeg o  podnie­
sienia państwo pewne ofiary poniosło. 
Ofiara byłaby tu nawet niewielką, gdyż 
kolej ze Lwowa do Winnik niezawo­
dnie opłacałaby się nieźle.

Old Logan.
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na pokładzie okrętu — rzekł

Lecz mało jest nadziei, ażeby bu ­
dowa kolei żelaznej ze Lw owa do W in­
nik przyszła do skutku, jeżeli ozynniki 
bezpośrednio interesowane nie upomną 
się o to energicznie. Mamy tu na m y­
śli miasto Lw ów i reprezentaoyę po­
wiatu lwowskiego. Ich to jest obo­
wiązkiem sprawę w ydobyć z zapomnie­
nia, w ytoczyć na porządek dzienny i 
nie dopuścić do budowy fabrycznej od ­
nogi z W innik do Podborzeo, co  zabi­
łoby projekt połąozenia kolejowego W in­
nik za Lwowem.

Poseł Kenzel poruszył znów  na nie- 
dzielnem posiedzeniu Koła polskiego 
sprawę przyspieszenia budowy kolei 
żelaznej z Chodorowa na B ohatyn do 
etacyi znajdującej się właśnie w budo­
wie linii strategicznej Halioz-Ostrów 
(Tarnopol) w Podwysobiem. Dla Brze- 
żan i dla Bohatyna i dla rozległej, lu­
dnej i żyznej okolicy tych miast, jest 
budowa tej linii niezbędną. Gdzież ta 
sprawa utknęła ?

M ow aila  c l U - i a p M i e .
Lwów d. 12. marca.

Dumne Chiny ujrzały się zm uszo- 
nemi na ziemi n ieprzyjacielskiej tra 
ktować o pokój i inisyę tę poruczyć 
nie jak  poprzód mandarynom podrzę­
dnym, ale swemu najdzielniejszemu 
mężowi stanu. Rząd japoński jednak 
kazał sobie poprzód przedłożyć pełno­
m ocnictwo Lihungczanga i miał je  u- 
znać za wystarczające. Doniesiono, że 
d. 4 bm. L ibungczang ju ż  odpłynął do 
H iroszim y; dzisiaj jednak nadchodzi 
wiadomość, że Japonia prosiła, aby się 
Lihungozang jeszcze zatrzym ał, gdyż 
przed 16 bm. rokowania nie będą się 
m ogły  rozpocząć.

Jaki pow ód tej zwłoki, trudno się 
d om yśleć; to pewna, że Japonii nie 
spieszno. Parlament japoński bez ogra 
m czenia zezw olił rządow i na użycie 
funduszu dla prowadzenia w ojny ; wio 
sna się zbliża, jedna armia japońska 
stoi ju ż  prawie pod murami Mukdenu, 
stolicy Mandżuryi, lody w zatoce Pe 
czeli puściły, armia japońska otwarte 
ma zatem pole do wyruszenia na 
Pekin.

Chiny nie mają już natomiast ża­
dnych wojsk świeżych, a te, jak ie  je  
szcze posiadają, walczą gdzieniegdzie 
z det6rminaoyą fatalizmu, w ogóle je  
dnak są zdem oralizowane, zdziesiątko 
wane i rozluzowane.

Zdaw ałoby się przeto, że L ihung- 
czaug będzie musiał bardzo uprzejmym 
byó w rokowaniach pokojow ych, gdyby 
nie to, że pom im o wszelkich porażek 
na lądzie i morzu, pom im o chw ilow yoh 
zwątpień, Chiny oiągle jeszcze stoją 
nieugięte moralnie i że dwór i rada 
gabinetowa dla spraw zagranicznych 
(tsungliyamen) wcale nie okazują obęci 
do przyjęcia  wszelkich, jak ie Japonia 
podyktuje, warunków. Niedawno temu 
obiegała nawet ze sfer chińskich treść 
podstaw traktatu, na jak ieby  Chiny 
przystały; — wyglądają one tak, jak  
gdyby wojna dotychczasowa była tylko 
lesiennemi manewrami armii japońskiej 
których koszta Chiny z łaski pokryć

Są Ostatecznie Chiny co do obszaru i 
ludności są m etylko w porównaniu z 
Japonią olbrzym em , z drugiej zaś stro­

ny mocarstwa obce nie dopuszczą sil­
nego spotężnienia Japonii, a mają ju ż  
obecnie przeszło 80 okrętów  w ojen ­
nych na wodaoh ohińsko-japońskich. 
Korei Japonia zabrać nie m oże, skoro 
sama uznała ją  za państwo od Chin 
niezależne, więc też nie ma prawa, na 
niej poszukiwać pretensyj swoich do 
Chin. Czy dalsze prowadzenie w ojny 
przyniesie jak ie  w ybitne korzyści Ja­
ponii, to wielkie pytanie. W głąb Chin 
się nie zapuści, bo tyle sił nie posia 
da, aby się tam długo utrzym ać, a w y­
brzeży pilnują oboe mocarstwa w sw o­
ich interesach handlowych. Nowe zw y- 
cięztwa pozostaną płonnemi.

W  Pekinie może wybuchnąć rew o- 
uoya pałacow a, kraj może podnieść 

bunt — i skończy się wtedy na zmia­
nie dynestyi, na czem przecie Japonii 
nic zależeć nie może. O ngi Mongoły, 
późaiej Mandżurowie zawojowali Chi­
ny, ale Chiny pozostały Chinami i zw y­
cięscy stali się najzapalczywszym i Chiń 
czykami.

Specyalny korespondent Central News 
— pism a, które znakomioie inform o- 
wanem się okazało w  przebiegu wojny 
chińsko - japońskiej —  telegrafuje pod 
d. 8. bm. ze stolicy Japonii rozmowę, 
jaką miał z jednym  z najwyższych 
urzędników japońskich. Ten  mąż stanu 
wyrażał się bardzo oględn ie: „W id ok i 
zawarcia pokoju n igdy nie b y ły  tak 
pomyślne jak obecnie. Zdauiem Japo­
nii, rząd chiński nie m ógł nikogo le­
pszego jak  Lihungczanga wysłać jako 
ajenta pokoju. Lihungczang obaczy, że 
Japonia gotowa jest szybko zawrzeć 
pokój godziw y, bez najmniejszego upo­
korzenia dla nieprzyjaoiela. — Czaso­
we zawieszenie broni będzie zależało 
od postępu prow izorycznych rokowań 
pokojowych. Chodzi o sprawy nieskoń­
czenie ważne, więc też jakkoiw iekby 
obu krajom na finalnem zawaroiu po­
koju zależało, pewna zwłoka jest nie­
uchronną. Zw ycięzka armia japońska 
nie m oże wstrzymać swego pochodu 
z in n y ch , jak tylko strategicznych 
w zględów ; inaczej wyglądałoby to na 
fatalną w skutkach swoich rejteradę.

„Japonia stara się całe Chiny otwo­
rzyć handlowi, i nie pragnie dla sie­
bie żadnych osobnych korzyści, jak 
tylko wspólnych reszcie państw kul- 
turnyoh. Japonia nie sądzi, iżby ode­
branie Chinom ozęśoi ich obszaru, 
w przyszłośoi nowe w ojny sprowadzić 
musiało. Gabinet japoński poczyni Chi­
nom jak  największe ustępstwa co do 
odszkodowania w ojen n ego ; jest on prze­
konany, że Chiny posiadają niesłycha­
ne źródła bogactwa, o których nikt 
nawet nie marzy, byle je  tylko mądry­
m i rządami należycie otw orzyła".

Co do mocarstw, N iem cy i Stany 
Zjednoczone strzedz będą tylko swoich 
interesów handlow ych; interesa Anglii 
i B osyi, wraz ze soojącą poza tąż Fran- 
oyą, sięgają dalej, ale są także nieo­
kreślone ; dlatego o wspólnej interwen- 
oyi mocarstw m owy jeszcze nie ma. 
Wedle zapewnień półurzędowego rosyj­
skiego Nord w dotychczasow ych roko- 
waniaob między Anglią, Rosyą i Fran- 
oyą stanęło na tern, iż w razie kom e- 
oznośoi gotow e są poozynió te mocar­
stwa pewne zarządzenia na dalekim 
W schodzie, —  wszelako do jakiejś okre­
ślonej deoyzyi, którąby natychmiast 
wykonać miano, jeszcze Die doszło.

T T
o konkurencji kościelnej.
Na życzenie, wyrażone nam przez 

kilkn prenumeratorów-księży, podajemy 
poniżej uchwaloną przez Badę państwa 
a w styczniu 1895 sankoyonowaną przez 
oesarza ustawę, uzupełniająoą postano­
wienia §. 36 ustawy z 7 maja 1874 r. 
dz. u. p. nr. 50 o pokrywaniu potrzeb 
katolickich gm in parafialnych.

Ustawa ta opiew a:

§• U
Do świadczeń — w myśl §. 36. usta­

wy z 7. maja 1874 Dz. u. p. nr. 50 — 
na pokrycie potrzeb gmin parafialnych, 
pociągnąć należy :

a) niezamieszkałych w gminie para 
fialnej katolików tegoż obrządku;

h) osoby prawne, towarzystwa, sto­
warzyszenia, nie mające celów wyłącznie 
lub przeważnie innego wyznania;

a to tak pod o) jak b) wymienionych 
pod warunkiem, że przypisanym jest im 
podatek gruntowy lub domowy od realno­
ści, położonej w gminie parafialnej, lub 
też w tejże gminie parafialnej znajduje 
się siedziba ruchu lub zarządu przedsię­
biorstwa, od którego wymierzonym im 
jest podatek zarobkowy lub dochodowy 
w gminie podatkowej, której obszar w 
całości lub w części położonym jest w 
tejże gminie parafialnej.

§. 2.

Miarą pociągnięcia wymienionych w §.
1. świadczeń na pokrycie potrzeb gmin 
parafialnych jest przy podatkach grunto­
wym i domowym podatek państwowy od 
realności położonych w obrębie gminy 
parafialnej, zaś przy budynkach czasowo 
wolnych od podatku nieopłacany podatek 
czynszowy i domowo-klasowy.

Co do podatku zarobkowego i docho 
dowego, z reguły jest cała w wymienio 
nej w §. 1 gminie podatkowej wymie­
rzona suma podatkowa wraz z nadzwy­
czajnymi dodatkami miarą dla tych 
świadczeń.

Atoli przy osobach prawnych, towa 
rzystwach i stowarzyszeniach, tylko ta 
część z wymienionych w powyższych 
dwóch ustępach podatków ma być wziętą 
ua uwagę, która odpowiada stosunkowi 
katolickiej ludności tego wyznania, na 
potrzeby którego świadczenia te mają być 
użyte, do ogółu ludności gminy podatko 
wej.

§• 3.
Jeżeli zobowiązana, wedle miary wy­

mierzonego podatku zarobkowego lub do­
chodowego, do świadczeń osoba fizyczna 
lub prawna, towarzystwo lub stowarzy­
szenie, posiada w kilku gminach para­
fialnych, które w okręgu tej sani6j gm i­
ny podatkowej leżą, siedziby ruchu lub 
zarządu przedsiębiorstwu, — wówczas 
należy dla każdej gminy parafialnej wy­
mierzyć świadczenia tylko od tej części 
podatku zarobkowego lub dochodowego 
w zględn ie  od wypośrodkowanej wedle §.
2. kwoty, jaka się okaże wedle stosunku 
ilości katolickich mieszkańców tego wy­
znania, na potrzeby którego świadczenia 
te mają być użyte w gminie parafialnej 
lub w przypadającej części gminy poda­
tkowej do ilości wszystkich mieszkańców 
tego samego wyznania w całej gminie 
podatkowej.

§. 4.
Ilość mieszkańców do ustanowienia 

podstawy dla wymierzenia świadczeń ua 
leży obliczać wedle dat uzyskanych przy 
ostatnim spisie ludności.

§• 5.
Przy obliczaniu świadczeń zobowią­

zan ego  nie należy brać na uwagę tych 
sum podatkowych, które w myśl niniejszej 
ustawy za podstawę wymiaru świadczeń 
w innych gminach parafialnych wzięte 
już były.

§. 6.
Jeżeli wymieniona w §. 1. fizyczna 

albo prawna osoba zobowiązaną już jest 
do uiszczania z tytułu prawa patronatu 
datków na cele konkurencyi parafialnej, 
wówczas odpada jej obowiązek do świad 
czeń wedle niniejszej ustawy, jeżeli świad­
czenia te równe lub mniejsze byćby inia 
y od datku z tytułu patronatu. Jeżeli 

jednak świadczenia te przewyższają datek 
z tytułu patronatu, natenczas pomieniona 
osoba zobowiązaną jestr do uiszczenia 
nadwyżki, o którą świadczenia przewyż­
szają datek z tytułu patronatu.

§■ 7.
Ustawodawstwom krajowym pozosta­

wia się unormowanie bliższych postano­
wień wykonawczych w grani ath niniej­
szej ustawy.

§. 8.

Ustawodawstwom krajowym pozosta­
wia się powzięcie postanowienia, o ile 
członkowie gminy parafialnej, którzy na- 
eżą do kościoła filialnego, zwłaszcza 

wówczas, gdy przy kościele tym ustano­
wiony jest odrębny duszpasterz, mają 
być uwoluieni od świadczeń na rzecz 
macierzystego kościoła i parafii.

§- 9.
W sporach wynikłych ze stosowania 

niniejszej ustawy rozstrzygają władze ad 
ministracyjue w zwykłej drodze iustan 
cyj.

§• 10.
Wykonauie niniejszej ustawy poruezo 

ne jest ministrowi wyznań i oświaty 
ministrowi spraw wewnętrznych.

Towarzystwo

wzajemnej pomocy
Wydane obeonie sprawozdanie w y­

działu tegoż Towarzystwa zaznacza na 
ozele, że rachunkowe zamknięcie za 
rok 1894 wykazuje, iż fundusze wzro­
sły w  ubiegłym  roku o 31.148 zł. 
62 ct.

Z  dniem 1 stycznia br. było w T o ­
warzystwie członków i uczestników ra­
zem 2.262 z 10127 udziałami, czy li 
z roczną wkładką do funduszu dyspo 
zyoyjnego 40.508 zł. wa. (a mianowicie 
członków 2.243 z 10.064 udziałami, .zaś 
nozestników 19 z 63 udziałami). Śre­
dnio wypada na jednego członka ro- 
ozna wkładka 17 zł. 91 ot.

Z kwoty przyzw olonej na zapom ogi, 
wypłacił wydział centralny na podsta­
wie dotychczasowego regulam inu: n i 
zapomogi stałe 46.469 zł. 50 ct., a to :

członkach 15.299 zł. 30 ct., c) dzieciom  
z matką czasowe zapomogi 6.276 zł. 
20 ot., d) sierotom po 29 członkach 
2.452 zł. 79 ct.; tytułem datków jedno­
razowych wypłacono 588 zł. a to : 
dwom członkom 20 zł., jednej sierocie 
po członku 15 zł., dziewięciu em ery­
tom 8S zł., wdowom po 25 członkach 
315 zł., datki nadzwyczajne rady nad­
zorczej 150 zł. W  ogóle rozdzielono 
w r. 1894 na zapomogi stałe, czasowe 
i datki 47.057 zł. 53 ct.

Liczba obdzielonych r zapom ogam i 
wzrosła z 596 na 631. Średnia cyfra 
stałej i czasowej zapom ogi wynosiła 
76 zł. 50 ot. na osobę. Na ryczałty po­
grzebowe wydano w roku 1894 sumę 
~ 550 zł.

Stan majątku w dziale zapom óg 
tałych z dniem 1 stycznia 1895 roku 

przedstawia się jak następuje . Fundusz 
żelazny 435 550 zł., fundnsz dyspozy- 
cy jny 30.541 zł. 7 1 '/2 ct., fundusz re­
zerwowy 120.538 zł. 4 0 '/ 2 ot. Ogółem  
w dziale zapom ogi stałej 586.630 zł. 
12 ot., a do tego doliczyw szy inne fun­
dusze, a m ianow icie: fundusz pogrze­
bow y 996 zł. 09 ct., fundusz posagowy 
Stefana hr. Zam oyskiego 6 756 zł. 16 
ct., depozyta we fundacyi posagow ej 
600 zł., fundusz stypendyjny im. B . 
Makarewicza 3 237 zł., fundusz zapo­
m óg doraźnych 23.526 zł. 97 ct.; w y ­
nosi majątek wszystkich funduszów 
Towarzystwa 621.746 zł. 34 ot. Co do 
przechowania majątku nie zaszły zm ia­
ny, albowiem takow y znajduje się na­
dal w skarbcu Banku krajowego w prze­
chowaniu, do którego też i wydziały 
powiatowe wprost (jak  zwykle) nadsy- 
vają zebrane kwoty.

W  wykonaniu zeszłorocznej uchw a­
ły Bady nadzorczej wziął wydział cen­
tralny czynny udział w wystawie kra­
jow ej, a wystawa Tow arzystwa um ie­
szczoną była w pawilonie Związku T o­
warzystw zarobkowych i gospodarczych. 
Działalność i rozwój Towarzystwa przed­
stawione były  na wystawie w 14 ta­
blicach graficznych i liczbow ych, oraz 
w wykazach, drakach itp. K om isya sę­
dziów  przyznała Towarzystwu medal 
zloty. Urządzenie tej w ystaw y w yko­
nał sekretarz p. Stanisław Bal.

Sprawa przyłączenia do Tow arzy­
stwa funduszu emerytalnego oficyali- 
stów i emerytów galicy jskich  dóbr Bo- 
mana hr. Potockiego nie postąpiła w 
niozem naprzód, a w szczególności nie 
m ógł wydział centralny bez uszczerbku 
funduszów Tow arzystwa dokonać śoi- 
słych obliczeń cyfrow ych, których koszt, 
jak się okazało, w yniósłby najmniej 
300 z ł . ; hr. Potocki zaś odm ówił prośbie
0 pokrycie tego wydatku.

Natomiast sprawa ubezpieczenia w
Tow arzystw ie ofieyalistów dóbr Sucha
1 Ślemień wzięła o tyle pom yślniejszy 
cbrót, że właścicielka tychże dóbr hr. 
Anna Br&nicka oświadczyła, że w za­
sadzie zgadza się na warunki w ydzia­
łu centralnego, a stanowczą odpowiedź 
udzieli jednak po dokładnem rozpatrze­
niu sprawy.

Z wdzięcznośoią notuje sprawozda­
nie, i e  W ilhelm  hr. Siem ieński-Lewioki 
darował Tow arzystwu 1000 zł. z prze­
znaczeniem , aby w ydział centralny 
z tego funduszu obdzie lił w dow y po 
członkach, nieuprawnione statutem do 
pobierania zapom ogi stałej. Na dowód 
zaś, jakiem  zaufaniem ogółu cieszy się 
Tow arzystw o, przytacza wydział fakt, 
że z trzech stron zrobiono mu propo-a ) ‘ nieudolnym do pracy 235 członkom

22.441 zł, 24 ot., b) wdowom no 3 83 1P 88 zyoye przyjęcia  na własność kapitałów

stary rzucając mimowoli spojrzenie na 
drzwi.

Nie chcesz płacić tutaj! —  zawołał
i m ecenas m uzyki z drwinami w głosie —
|jakiż ty stary, śmieszny os ie ł!!

Oparł oba łokcie na stole i podpiera­
jąc na rękach brodę, ciągnął z wzrasta- 
jącem szyderstwem :

Nie podzielasz mego zdania, że ta 
ustronna miejscowość nadaje się wybor­
nie do interesu? Nie drażnij kapitana, 
bo go rozgniewasz! a jeżeli będziesz 
uprzejmy, zniży ci cenę o trzecią część. 
Dawaj więc twoje banknoty... a może 
masz korony i szelingi ?

Nagle ponury milczek niecierpliwie 
zawołał:

— btul gęb ę ! —  a zwracając się do 
Logana dodał trochę spokojniej — nie. 
wyrabiaj głupstw, bo szkoda czasu, da­
waj pieniądze!

—  Pokaż co tam masz w wojłoku! 
—  zawołał wesoło muzyk — może tam 
znajdę kamizeleczkę, której potrzebuję 
na wesele.

Jednym skokiem przeskoczył stół i 
chwycił węzełek, ale stary, który już 
wszystko pojął, wydarł się i skoczył do 
drzw i; w tej chwili milczek zastąpił mu 
drogę ; Logan rzucił wojłoczek i wście­
kły pochwycił nieprzyjaciela oburącz za 
barki, chcąc go usunąć na bok. Napad 
był zarówny gwałtowny jak niespodzie 
wany, a siła, którą walczył stary, tak 
wielką, jakiej nikt nie mógł przypuścić. 
Milczek zachwiał się cofając kilka kro­
ków i runął na ziemię. Logan pochwy­

cił swe zawiniątko, ale w tym momen­
cie muzyk uderzył nań godząc jakiemś 
żelaziwem w głow ę; Logan schwycił 
cios w powietrzu, z tą samą niespodzie­
waną gwałtownością zawinął drugim 
wrogiem i zwalił go pod stół. W tej 
chwili ciemności zaległy w izbie.

Stary mógłby się wyratować, gdyby 
drzwi znalazł, ale on macał daremnie 
w ciemnicy, a nawet potknął się na mil- 
czku, który na okrakach zbliżał się do 
swej ofiary; zaczęła się tedy straszna, 
okrutna walka po raz wtóry. Stary bro­
nił się jak kot dziki, bronił nietylko 
siebie, tobołka i pieniędzy... ale także 
mały skarb swój, który miał zaszyty 
w opończy, a o którym nikt nie wie­
dział. Walka skończyła się prędko z wy­
nikiem łatwym do przewidzenia. Jedno 
uderzenie żelazem w głowę pozbawiło 
starego przytomności.

Gdy oprzytomniał nie umiałby po­
wiedzieć, jak długo leżał bez pamięci. 
Słabe światełko uderzyło go w oczy. 
Nad nim stał żołnierz policyjny. Logan 
leżał na bruku, a krew spływała po si­
wych jego włosach.

—  Takiemu staremu chce się jeszcze 
bójki prowadzić 1 — zauważył dobrodu­
szny polieyant. — Jakimże sp o s o b y  
dostaliście się tutaj w tym stanie? Nie 
jesteście pijani, wstawajcie i pójdźcie ze 
mną na strażnicę.

Old Logan nie odpowiadając nft u" 
wagi żołnierza, podniósł się i chwycił 
za lewy bok badając swą opończę. Czuł 

! wyraźnie dotknięcie twardego przedmio­

tu. Zabrano mu suknie i pieniądze do 
ustamiego grosza, ale nie znaleziono 
skarbu, który niósł, aby zmazać swą 
winę i uwolnić się od strasznych wyrzu­
tów sumienia. Posłuszny jak dziecko 
czynił wszystko co mu rozkazał strażnik. 
Opowiedział cały przebieg bójki i ra­
bunku ze wszelkimi szczegółami, nie 
mógł jednak dokładnie wskazać bramy 
i domostwa, w którem czynu dokonano. 
Opatrzono jego rany i pozwolono mu 
przenocować na strażnicy policyjnej, u- 
czyniono mu propozycyę, aby zatrzymał 
się kilka dni w  Grenok i wyczekiwał 
na rezultaty poszukiwań policyjnych — 
ale oświadczył, że mu pilno w drogę. 
Logan lękał się, że nie zdąży do odjaz­
du, a chociaż nie miał ani grosza, spo­
dziewał się, źe przyjmą go na okręt ja ­
ko najemnika.

Błądząc i błąkając się dotarł wre­
szcie do portu. W oddali błyszczały zie­
lone i czerwone światełka okrętów; zbie- 
dzony, znużony, odszukał wreszcie po 
most, otoczył ramieniem poręcz, a ręką 
ściskał swój klejnot. Chociaż tyle smut­
ku i zmartwienia mu przyniósł, był mu 
jednak drogocenniejszym nad wszystkie 
skarby... nad życie.

IV.

Nie długo spoczywał. Położenie jego 
było rzeczywiście rozpaczliwe. Po bliższej 
rozwadze stracił nadzieję aby mógł za­
pracować sobie na bilet przewozu Któ­
żby wziął do roty takiego starego, bia­
łowłosego i pobitego człowieka? Tem

mniej czuł się na siłach przebyć pieszo 
tę drogę, bo wedle jego zdania odległość 
to była niezmierna; umarłby w drodze

L J . .  A ------ - •  Xgłodu. Jeżeli jednak śmierć miała go 
zaskoczyć, jakżesz potrafi błąd swój na­
prawić? Zwrócić skradzione? Tajemnica 
poszłaby z nim do grobu, ale nie uzy­
skałby przebaczenia tej miłej pani ze 
smutnemi oczami i słodkim uśmiechem, 
która tak uprzejmie z nim rozmawiała 1 

potem, w strasznej godzinie ostate­
cznego sądu, gdy stać będzie jak zło­
dziej, ona wystąpi przeciw niemu z oska­
rżeniem! 1 jakże zdoła udowodnić jakie 
' yły jego chęci i zamiary? Musiałaby 
poznać w nim tego, którego obsypała do- 
brodziejstwy, i musiałaby uważać go za 
prostego złoczyńcę. Tak! Do Harivaig 
mógł wrócić tylko po widzeniu się z miss 
Ramsden. Noc minęła na bezowocnem 
marzeniu, na rozpaczliwych wyrzutach 
sumienia, i beznadziejnej rozpaczy.

Gdy słabe światło na szarem niebie 
aśniejszymi błyskami zaświtało, podniósł 

się Logan ze swego twardego posłania 
i zdziwionemi oczyma patrzył do koła, 
W ody połyskiwały stalowani odbiciem , 
w oddali dalekiej szarzały zalesione 
wzgórza Rosenhall i dumnie panujące na 
nich zam ki; złocisty odblask przeciskał 
się przez drzewa a na długim łańcuchu 
podgórza odbijały na tle zielonych pól 
i lasów białe wiejskie domki.

Ruch pracowitego dnia był wszędzie 
w idoczny; okręty przesuwały się tam 
i nazad, a na parowcach robiono przygo­

tow a n ia  do odjazdu.

Logan w obawie abj nie narazić się 
na zarzut, że zajął bezpiawQie swe lego­
wisko, szybko je opuścił i szedł zwolna 
do miasta. Nie myślał wcale o tem, aby 
wyszukać opryszków, ani też o tem, aby 
im odebrać co mu zrabowali. W istocie 
nie wiedział co począć 1 Przyszło mu na 
myśl, że inspektor na strażnicy mówił 
z nim bardzo uprzejmie, gdyby więc tak 
powrócił do niego? a eh gdyby tylko od­
nalazł drogę 1

Tymczasem ruch miastowy wzma­
gał się z każdą c hwi l ą ; tłum pieszych 
wzrastał, a jemu się zdawało, że cią­
gle upomina go do pośpiechu, aby nie 
spóźnił się Qa pokład odpływającego okrę­
tu, i niezostał w tem strasznem niezna- 
nem mieście, między okropnym wirem 
żywego, kotłującego tłumu. Możliwość ta 
przerażała go. Gdybyż mógł dać znać do 
Harivaig, aby mu przysłano pieniądze na 
drogę 1 Ale to było niemożliwe 1 Ileż dni 
musiałoby upłynąć — nie wiedział wiele, 
— zanimby dostał odpowiedź i z czegóż 
będzie żyć przez ten czas ?

Do rozpaczy doprowadzała go tro­
ska, że parowiec odpłynie bez niego!

Badawczo przypatrywał się przecho­
dniom, jednemu po drugim, spodziewając 
się, że w którymś odgadnie poczciwą du­
szę, co mu zechce pożyczyć potrzebne 
pieniądze. Wszak miał ich dość w domu 
i chętnie odda w dwójnasób, gdyby 
tylko mógł zaraz odjechać do Londynu.

(C. d. n.)

*
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w  zamian za dożyw ocie oznaczyć się 
m ające. Jeden z tych  ofiarowanych ka­
pitałów  w ynosi 22.500 zł., drugi 1.000 
zł., trzeci zaś 600 zł.

G odnym  zapisania i uznania jest 
także fakt, źe wdowa po członka T o ­
warzystwa, pani Józefa Hierowska, 
odziedziczyw szy spadek zrzekła się 
przypadającej je j w m yśl statutu i re- 
galam inu zapomogi stałej w  kwocie 
28 zł. 88 ot. rocznie na korzyść w dów  
rzeczyw iście biednych.

Jak w zeszłym roku sprawę p o ­
datku stem plowego, tak w  tym  roku 
rekurs Tow arzystw a przeciw  nałożenia 
podatku ekw iw alentow ego w kw ocie 
8.871 zł. 75 ot. załatwiło ministerstwo 
skarbu wskutek osobistej interwencyi 
ze strony pp. prezesa i dyrektora bar­
dzo przychylnie, albowiem  zniżyło ta­
kowy do nieznacznej kw oty 164 zł. 
25 ot. na 10 lat tak, Ze rocznie p rzy ­
pada do zapłaty 16 zł. 43 ct.

Z  wydziału centralnego nstępuje po 
m yśli Si,atutu prezydyum  i członkow ie 
pp. Jerzy  nr. Borkow ski, Stanisław 
Gostyński i Ludw ik W ieleżyński po 
3-letniem  urzędowaniu.

Z izby sądowej.
Podwójne morderstwo w Drohobyczu.

S a m bor d. 11 marca.
(Korespond. „Gaz. Nar.“ )

W zeszłym tygodniu odbyła się w tu­
tejszym sądzie pod przewodnictwem pre 
zydenta sądu Bajewskiego rozprawa kar­
na przeciw Józefowi Makowskiemu o 
zbrodnię podwójnego morderstwa doko­
nanego w Drohobyczu 14 grudnia 1894 
na osobie Stanisława Kuchaiskiego i jego 
żony.

Morderstwo to spełnione zostało nie 
mai publicznie, bo w polrdnie przy je ­
dnej z głównych ulic w mieszkaniu Ku­
charskich, w obec ich córki Franciszki, 
i przejęło grozą całe miasteczko Droho­
bycz a i w dziennikach obszerne były o 
tym wypadku sprawozdania. Makowski 
ujęty przez pościg żandarmeryi prawie 
bezpośrednio po dokonaniu morderstwa, 
pod laskiem w Lesznie, strzelił nieszko­
dliwie dwukrotnie do siebie, poczem go 
rozbrojono i uwięziono.

Jest to człowiek w sile wieku, po­
daje, że ma 44 lat, staną wulnego, ro ­
dem z Rymanowa, z zawodu krawiec; 
krawiectwa jednak nigdy nie wykouywał, 
lecz zawarłszy znajomość z Kucharskim 
w Drohobyczu przy nicn zamieszkując, 
w  zimie pełnił obowiązki służącego w ka­
synie, w leoie dzierżawił sady. Makow­
ski w obec sądn krzywi się jakby do 
płaczu, ale zaniedbana jego pow erzcho- 
wność, o twarzy sfałdowanej, okrytej 
grubym rudawym zarostem, o małych 
oczkach szarych, płaskatym nosie i pro­
stych rysach, wzbudza raczej W3tręt jak 
litość. Oskarżeniu, które w niósł prokura- 
rator Sahanek przysłuchiwał się dość 
obojętnie, patrząc z ukosa kn swemu 
obrońcy dr. Wiewiórskiemu, jakby ocze 
kiwał od niego nieustannie skutecznej 
rady. Na wezwanie prezydenta opowiada 
że gdy przed 19 laty przybył do Droho 
bycza, zrobił w sadzie znajomość ze Sta 
nisławem Kucharskim, który natychmiast 
zaciągnął u niego pożyczkę w kwocie 
30 ct. i poszedł na pijatykę, pozosta­
wiając go ze swą żoną w ogrodzie, rzu­
ciwszy im na odchodnem słow a : Dla 
przyjaciela i żona bagatela.

Od tego czasu Makowski zamieszkać 
u Kucharskich. Kucharski był woźnym 
przy sądzie, żona zaś jego, wspólnie 
z Makowskim dzierżawili w okolicy sa 
dy. W zimie Makowski wedle własnego 
przyznania, okradał kasyno drohobyckie, 
dając na utrzymanie domu. Po latach 
dwunasta znudził się ten stosunek Ku­
charskiej i chciała go zerwać, ale Ma 
kowski nie chciał się ustąpić i wówczas 
to powstały niesnaski; Makowski wielo­
krotnie pobił Kucharskich, za co był 
sądownie dwa razy karany, a raz nawet 
„chcąc ją nastraszyć" strzelił do niej 
„z klucza". Prokuratorya nie dała wiary 
by „klucz" strzelał i Makowski, który 
wówczas lekko ranił Ku:L ,rskę, za tu 
niefortunne użycie „klucza" przesiedział 
kilkanaście miesięcy w więzieniu. Po 
odbyciu kary chciał powrócić do K u­
charskich, ale ci nie przyjęli go, a Sta­
nisław nie chciał nawet z nim się po­
godzić i jak powiada pocałować na „o 
statnią drogę". Makowski twierdzi, że 
chciał wyjechać do Ameryki i żądał 
200 zł. od Kuch., ci atoli pieniędzy mu 
dać nie chcieli, a Kucharska nawet 
drwiła i śmiała się z niego.

W  owej chwili „z żałości i wielkiego 
kochania" postanowił jej i sobie życie 
odebrać, pobiegł do domu brata, gdzie 
miał rewolwer i wróciwszy z takowym, 
strzelił dwukrotnie. Trafił nietylko Ku­
charską, którą chciał zamordować, ale 
także jej męża, który niespodzianie za- 
atąpił mu drogę. Po dokonaniu morder­
stwa wyszedł z domu i poszedł do swej 
sióstr,, dał jej 20 zł. na swój pogrzeb, 
i opuścił Drohobycz, udając się na Le­
szno, gdzie go schwytano, nie dając mu 
możności zastrzelić także si«bie.

Wielkie wrażenie zrobiło zeznanie 
] ranciszki Kucharskiej, która nieszczę­
śliwym zbieriem okoliczności była nao­
cznym świ adkiem tego czynu. Franciszka 
wszedłszy na salę na widok mordercy 
rodziców, słania się bliska omdlenia. Na 
łagodne wezwanie przewodniczącego' za 
panowuje nad wzruszeniem i patrząc 
dokoła dużemi niebraskiemi oczyma, od­
wraca twarz od ławy oskarżonych, cho­
ciaż widoczuie wzrok lej mimowoli w tę 
stronę powraca. Po złożeniu przysięgi 
zeznaje, że nie wie jakie stosunki wią­
zały oskarżonego z jej rodzicami, bo 
rdy była dzieckiem nie interesowała się 
tern, potem zaś (liczy lat 17) przeby wa­
ła po za domem, zajmując się szyciem. 
W ie tylko, że od kilku lat oskarżony 
napadał dom jej rodziców, na ulicy 
przejść im nie dawał i burdy wyprawiał. 
D. 14. grudnia 1894 gdy wybierał się 
do miasta, usłyszała w sieni straszny

krzyk m atki; ojciec używał drzemki po- 
obiednej. Strzałów nie słyszała ; matka 
wbiegła z sieni do izby, i padła przy 
łóżku. Za nią wszedł oskarżony z re­
wolwerem w ręku, a gdy Franciszka 
z krzykiem ku matce się rzuciła, a oj 
ciec zerwawszy się z sofki do oskarżo­
nego się zbliżył — skierował Makowski 
ku głowie jego rewolwer i kilkakrotnie 
dał ognia; Kucharski padł natychmiast 
i skonał zaraz, matka zaś zmarła w kil­
ka chwil potem.

Na zapytanie prezydenta, czy żąda 
odszkodowania, patrzy Franciszka chwilę 
zdumiona, a potem m ó w i : —  odszkodo­
wania ? Czyż można mnie odszkodować, 
kto? on!! Nie spodziewam się i nie 
żądam.

Świadkowie inni, których przesłucha­
no, zeznawali na uboczne fakty, poczem 
wśród wesołości w audytorium odczytauo 
tragiczno-komiczny list pożegnalny oska­
rżonego pisany w r. 1S92 gdy jak twier­
dzi powziął myśl samobójstwa, w którym 
żegna się z rodziną i lży Kacharskich 
obwiniając ich nawet o okradzenie ko­
ścioła w Drohobyczu.

Prokurator Sahanek w pięknej, pełnej 
siły przemowie żądał od przysięgłych po­
tępiającego werdyktu. Obrońca Dr. Wie- 
wiórski trudniejsze miał zadanie; w 
dłuższem świetnem przemówieniu starał 
się przedstawić czyn oskarżonego ze 
względu na pobudki jego w łagodni jjszem 
świetle, a podnosząc, że obwiniony dzia­
łał w rozpaczy bezgranicznej, bo z po­
wodu miłości odtrąconej był w szale, od­
bierającym mu świadomość czynu, żądał 
uwolnienia.

Przysięgli zatwierdzili pytania w kie­
runku obu morderstw, a trybunał zasą­
dził Makowskiego na karę śmierci przez 
powieszenie.

p. Trzciński. Walc Maszkowskiego i „Plau- 
derel" Dworzaka, odegrała na fortepianie 
hucznie oklaskiwana panna Deoykiewiczó- 
wna. Po kilkumiesięcznej słabości ujrzano 
pierwszy raz na estradzie ulubioną śpie­
waczkę operową pannę Strassern, która też 
witana z entuzyazmem i za aryę z „W ol 
nego Strzelca", huoznie oklaskiwana. Pro­
fesor Wolfstal odegrał „Aryę" J. S. Bacha,

Mazurka" Kątskiego i „Am Springnell"

Młodzież przed sądem.
T a rn o p o l d. 12. marca.

Dziś rozpoczęły się wywody. Proku­
rator Wieczerzyk w objektywnem popar­
ciu oskarżenia podniósł, że w tym wy­
padku młodzież obałamuconą była przez 
zakulisowych, niewykrytych agitatorów 
Wyrok zapadnie w środę.

KRONIKA.
Ltcótc dnia 13 marca.

W artną rocznicę I I I  rozbioru Ojozyzny —  
dokonajmy utworzenia glmnazyuin polskiego w
Cieszynie.

K onflikata . Niniejszy numer Gaz, 
Nar. uległ konfiskacie za artykulik kroni­
karski pn. „Sympatye polityki pryncypial­
nej*.

Z Krakowa zaś telegrafuje nam, i i  wczo­
rajszy numer Notoej Reformy został skon­
fiskowany za artykuł pn. „Rodowód koali­
c ji" . Artykuł ten był dosłownie przetłuma­
czony z wiedeńskiego tygodnika Heit, który 
jednak konfiskacie w Wiedniu nie uległ.

B udżetow e posiedzen ie  Rady miej­
skiej odbędzie się intro, o godz nie 6. wie­
czorem.

Z grom ad zen ie  Iz b y  in żyn iersk ie j
rząd. upow. cywilnych inżynierów, architek­
tów i geometrów odbyło się duia 10 bm. 
w sali Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie pod przewodnictwem prezesa Zy­
gmunta Kędzierskiego. Ze spraw stojących 
na porządkn dziennym największe zajęcie 
wywołało sprawozdanie delegatów na kon- 
ferenoyę delegatów wszystkich Izb inżynier 
skich w Austryi, odbytą w d. 3 i 4 bm 
we Wiedniu. Celem tej konferencji było 
stworzenie projektu takiego nowego statutu 
dla techników cywilnych, któryby odpowia­
dał nowoczesnym potrzebom. Projekt uspo 
mniany przyszedł dzięki wspóluym usiłowa­
niom rzeczywiście do skutkn i ma być 
w tych czasach przedłożony rządowi do a 
probaty i wniesieaia do Rady państwa. Przy 
odbytych następnie wyborach wybrani zo­
stali pp.: prezesem Z. Kędzierski, zastępcą 
A. Kuhn, sekretarzem M. Maślanka, skarb­
nikiem J. Cybulski. Do wydz.ału weszli: 
Długoszowski, Janowski, Rawski i Uderaki. 
Zastępcami wybrano S, Widta i W, Bar­
czewskiego.

K om itet k o lo n ii rym an ow sk ich
ukonstytuował się wczoraj, wybierąjąe pre- 
zesową jednogłośnie hrabinę Stanisławową 
Badeniową, która z całem poświęceniem i 
z wielką korzyścią dla sprawy obowiązek 
ten sprawowała dotychczas, wiceprezesem 
dr. Stroynowskiego, sekretarzem p. St. Kos­
sowskiego, skarbnikiem p. Wł. Zontafca. 
Dia kolaudacyi i urządzenia budynków oraz 
dla przygotowania programu uroozystości 
poświęcenia i otwarcia nowyoh budynków, 
wybrano członków dawniejszej komisji bu­
dowlanej z dodaniem dwóch członków ko­
mitetu pp. dr. Ekieiskiego J. i Bujnowskie­
go Włod. Uchwalono podziękować prezeso 
wej za gorące zajęcie się urządzeniem przed­
stawień w teatrze na rzecz kolonii, które 
przyniosło bardzo znaczny dochód, oraz dy­
rekcji teatru za możliwe ułatwienia w tej 
sprawie. Na wniosek dra Merezyńskiego 
uchwalono wreszcie organiczaeyę biura To­
warzystwa, lokal na bióro dzięki uprzejmo 
soi p. Zontaka, znajduj* się w jego mie­
szkania, a godziny urzędowe zostaną póź 
niej do wiadomości podane. W końcu wy 
rażono prz*z powstanie pp. dr. Merezyńok e- 
mu i dr. Źolińskiemu podziękowanie za kil­
kuletnią pracę około rozwoju towarzystwa, 
a praca ta była rzeczywiście w dodatnie re­
zultaty bardzo obfitą.

R ant p ra w n ik ów  odbył się wczo­
raj przy nadzwyczaj lioznym udziale dobo­
rowej publiczności. Cały kwiat inteligenoyi 

rekiej zgromadził się w sali kasyna 
miejskiego. Przy dźwiękach muzyki 30 pp. 
pod . u tutą k ipelmistrza p. Rolla, bawiono 
■ię oohoczo do późna. Zabawę poprzedził 
koncert muzykalno wokalny, którego obfity 
i wzorown wykonany program, sam przez 
się starczyłby na wypełnienia wieczoru. Dwa 
monologi „Na raucie" Gawalewioza i „Mo­
nolog bez tytułu" wygłosił znany z sv,rch 
irodukoyi estradowych, alubiony amator

Sohumanna. Poczem przy dźwiękach kapeli 
podziwiając prześliczne toalety pań zabawia­
no się wesoło, a w tej zabawie grał nie 
małą rolę wykwintnie urządzony bufet, 
oblężony nieustannie przeważnie przez płeć 
brzydką.

Ogień kominowy wybuohł wczoraj o 
godz. 5 popoł. przy ulicy Furmańskiej pod 
1. 3.

Na k ra dzieży  k ieszon kow ej przy­
trzymano wezoraj na placu Krakowskim Moj­
żesza Raresa, gdy wyjął jakiejś pani pugi­
lares z kieszeni.

P rze jech a n ie . Skutkiem nieostrożnej 
japdy parobek piekarza Wersza przejaohał 
przy ulicy Gródeckiej Agnieszkę Skcp, wy­
robnicę, którą opatrzyła stacya ratunkowa.

O k radzion o ubiegłej nocy piwnioę re­
stauratora Józefa Falgiera przy ul. Koper­
nika. Złodziej rozbiwszy drzwi, zabrał z pi­
wnicy kilkadzies.ąt butelek koniaku, likie­
rów i wina szampańskiego.

Na śladzie zbrodni. Jeden z ajen­
tów policyjnyoh przechodząc wozoraj wieczo 
rem ulicą Żółkiewską, zauważył młode dzie- 
wozf, dążące szybkim krokiem i ukrywające 
starannie jakiś pakiet pod ohustką. Podra­
żniona ustawicznemi zbrodniami fantazya 
ajenta, poddała mu myśl, że młoda niezna­
joma uoieka ze skradzionami lub zrabowa- 
nemi przedmiotami, a podejrzenie tu tern 
bardziej się wzmogło, gdy dziewozę zapyta­
ne co niesie, zamiast dać stanowczą odpo­
wiedź, zarumieniło się i poczęło uciekać. 
Nien myślająo się wiele, ajent przyareszio- 
wał dziewozjLę i przyprowadził z sobą do 
biura inspekcyjnego. Lecz i tu pod grozą 
wezwania urzędowego nieohciało dziewozę 
pokazać pakittu, broniąc go z płaczem przed 
polioyą. Odebrano zrozpaczonej dziewczynie 
pakiet a po rozwinięciu wypadł? na ziemię 
niesione do prania części garderoby dam­
skiej, noszące takie rame miano jak służba 
okrętowa... Tableau!

R u ch  p ociągów . Z powoda zawiei 
śnieżnych ruch pociągów na przestrzeni: 
Krasue-Radziwiłłów, Krasne Podwołoczyska 
i Lwów Krasne zastinowiony został.

N ow y urząd p o cz to w y  wejdzie 
życie z d. 16. bm. w Rychwałdzie pow 
żywieckim.

Z B aw orow szczyzn y  donoszą Głoso­
wi podoi., że Wydział krajowy, objąwszy 
zarząd tamtejszych dóbr fundacyjnych wy­
powiedział praady wszystkim oficjalistom 
Nie przeczymy dodaje Glos podoi., że są 
między nimi ludzie, którzy na to zasłużyli, 
lecz z drugiej strony nasuwa się nwaga, że 
srogie to rozporządzenie spotkało także i ta­
kich ofieyalistów, którym uozciwe spełnianie 
obowiązków sobie poruozonyoh, daje prawo 
domagania się innego zupełnie sposobu tra­
ktowania.

W Krakowie zmarł śp. Kazimierz Ra? 
tuli, który niedawno tema utworzył tam 
większą fundaeyę. Około roku 1860 otrzy­
mał propozycję od kompanii kanału Snezkie- 
go do udziału w pracach około przekopania 
kanału. Prz< z dziesięć lat praoował śp. Ra 
tuld w Egipcie i wroeił ztamtąd dopiero w 
r. 1870. Przez dłuższy ezas mieszkał w 
Warszawie i dopiero kika lat temu prze­
niósł się do Galieyi i uzyskał obywatelstwo 
austryackie. Po krótkim pobycie w Krako­
wie, zamieszkał w Zebrzydowicach pod Kal- 
waryą przy konwenoie Braci Miłosierdzia, 
gdzie też życie zakończył. Przed przenie­
sieniem się do Galioyi, oddał śp. Ratuld 
cały s.YĆj mająt k na fnndacyę imienia 
Szczeptno wskiero, Malinowskiego i Ratul- 
da". Przeznacztu.t in tej fandaoyi jest utwo­
rzenie domu, któryby zawierał wielką salę 
na ot, by wam i uroczystości uniw ersyteekieh. 
Prawdopodobnie da się urzeczywistnić myśl 
pułączeu a tej fundacyi z oddawna przepro­
wadzonym piojektem wystawieniu domu a- 
kademrekiego. Sp. Ratuld był stryjem zna­
nego lekarza, który bawi obecnie w Tehe­
ranie jako nadworny okulista szaoha,

Na od n ow ien ie  k ated ry  na W a­
wel a złożył ks. kanonik Midowicz w Kra­
kowie hojną ofiarę 4.000 zł.

Nowy prorok trzeźwości na Bu­
kowinie". Bukowińskie Wiedomosti pi­
szą: Znany Stefan Sapyńczuk, apostoł trze­
źwości, znalazł już towarzysza. Jestto Wa­
syl Jakowozak z Orzechlibów, pow. koo- 
manieokiego, włośoianin 38-letni, uieżonaty, 
średniego wzrostu, z długimi włosami, i z 
długą brodą, tak, że na oko, wygląda na 
księdza (prawosławnego). Nosi stary kożuch 
jak włościanie z pod Zaleszczyk ale długi 
po kostki. Na szyi ma krzyżyk branżowy, 
uwieńcz,my kwiatami, w który się wpatruje, 
gdy mowi Nauki swoje poczyna od wezwa­
nia Ducha św., św. Trójcy i wszystkich 
świętych, a kończąc odkrj wa głowę, żegna 
się trzy razy, przyozem się na trzy strony 
kłania i trzy razy woła Alleluja. Prawi o 
błądzących kobietaoh, łakomstwie, tytoniu 
pijaństwie, kradzieży i t. p., pouoza lud, 
aby się silnie trzymał wiary prawosławnej, 
pościł, poważał duchowieństwo i wiemy był 
cesarzowi. Nauki swoje przeplata oytatami z 
Pisma św., a mówi z wielkim zapałem, i 
jak powiadają, porywa za sobą szerokie ma­
sy. Prosty lud czei go wielce, jako oświe 
eonego od Boga „proroka" i wielu bierze 
sobie jego nauki do seroa. Obecnie przeby­
wa ten prorok w Czernioweaoh na służbie 
u burmistrza, p. Kochanowskiego. Przema­
wia na rynku pod figurą Matki Boskiej, 
tudzież podczas targu na placach publicz­
nych itp., s sława jego rozcLodzi się da 
leko między ludem wiejskim.

Odkrycie naukow e. Po świeżych 
tryumfach prof. Olszewskiego, mamy znowu 
do zanotowania odkrycie naukuwe, które 
niewątpliwie przysporzy ehwały polskiemu 
imieniowi. Oto prof. Wszechnicy Jagielloń­
skiej, dr. Cybulski zdawał w tych dniach 
sprawę ze swoich doświadozeń i badań nad 
czynnośoią nadnerozy w Akademii Umieję­
tności i Tow. lekarskiem". W kiłach przy­
rodniczych zasięgnąć mogliśmy informaoyi —  
pisze Czas —  że odkryoie funkcyi nadner 
ozy prz“z naszego uczonego należy do naj- 
piękniejazyoh nowszych zdobyczy naukowych

i niewątpliwie sprowadzi przewrót w zapa 
trywaniach fizyologów na ten niepozorny 
organ, jak nie mniej na wiele ważnych 
czynności nstroju zwierzęcego. Odnośną fa­
chową publikaeyę wyda tutejsza Akademia 
Umiejętnośoi a wtedy nie omieszkamy za­
poznać czytelników dokładniej z treśeią no 
wego odkrycia".

P om n ik  C hopina w W arszaw ie 
Projekt nstawienia prmnika Chopina przy 
zbiegu ulicy jego nazwiska oraz alei Uja 
zdowskiej znalazł poparcie w osobie przed 
siębiorcy budowlanego p. Kr., który w ra 
zie zatwierdzenia zobowiązał się wykonać 
bezinteresownie podmurowanie oraz złożyć 
na koszta budowy 50 rs. Podanie w spra 
wie pomnika wbrótoe ma być przedstawione 
władzy.

D otk liw ą  stratę poniósł p. Józef Ko 
tarbiński, znany artysta . literat. Zmarł w 
Warszawie ojoiee jego, który był urzędni 
kiem w zarządzie hr. Ludwika Krasińskiegi 
i cieszył się ogólnem poważaniem.

Z P etersburga  donoszą, źe influenza 
sroży się tam z nadzwyczajną, siłą. Apteki 
nie mogą podołać zamówieniom. W kilku 
instytuoyaoh wszyscy urzędnioy leżą ehorzy, 
Ouogdaj zapadli na influenzę minister spra- 
wisdliwośoi Murawiew i prezydent miasta 
Rożnow. — Stan zdrowia b. mini otrą finan­
sów Wyszniegradzkiego budzi bardzo poważ 
ne obawy. Chory jest pozbawiouy możnośoi 
mówienia i poruszania dolnemi kończynami 
— Departament handlu wysyła ekspedyoyę 
na ocean Spokojny w celu zbadania wyspy 
św. Jana i iuuyoh, gdzie jest bogaty połów 
fok.

W  p roees le  to czą cy m  sic w G raca  
przeciw Arno Mayerowi zwanemu Koppen- 
haieiom, oświadczył oskarżony, że pooznwa 
się do zarzuoonej mu zbrodni wymuszenia; 
fałszywe zameldowanie się było następstwem 
tej właśnie zbrodni; po zatem nie poczuwa 
się do winy. Postępowanie dowodowe, jak 
telegrafują, dziś zostało zamknięte i nastą­
piły wywody stron.

W y ró b  R ąuefortu . Wyrobowi sła­
wnego sera zwanego Roquefortem zagraża 
poważne niebezpieczeństwo, tymczasem zaś 
na rynkaoh paryskich podwojono zwykłe 
ceny z 1 fr. 50 om. za 500 gr. na 3 fr. 
W departamencie Aveyron, gdzie ten ser się 
wyrabia z mleka owiec i gdzie roozna pro 
dukoya wynosi 20 milionów fr., 800.000 
sztuk owieo zapadło na suchoty i od m- 
siąea doić ioh nie można. Ser ten wyborny 
w smaku i stanowiący potężuy środek tra­
wienia, jest na wszystkich stołach tak w ro 
dżinach robotników, jak i w pałacach pa- 
nująoyoh. Obliczono, iż jeżeli owoe wyzdy- 
chają, trzeba będzie pięciu lat, aby pro- 
dukcyę postawić w dotychczasowych warun­
kach.

W zrost lad n ośo i w N iem czech  0 - 
statuie statystyczne dane, zupełnie dokła 
dne, mamy dopiero za r. 1893, Otóż w o- 
wym roku na 401.324 zawartych małżeństw, 
było 1,928.270 nroazin, a tylko 1,310.753 
śmierci, czyli, że przyrost lodmści w ca­
łych Niemczeeh wyniósł' 617.514. Tym spo­
sobem na grnpę 1000 ludności wypada 
7.y0 małżeństw, 37.97 urodzin i 25 81 
śmierci. W ostatniem dziesięcioleciu (1883 
1893) wzrost ludności o . grupę 1.000 był 
12*06, a w ostatnim 1893 r. poduiósł się 
12 16, —  Dalej jeszcze statystyczne biuro 
wj kazuje fakt istotnie zadziwiający, ii naj­
mniej małżeństw, ale najwięcej przyrostu lu­
dności było w klasaoh najuboższych, czyli, 
że urodzenia są wyrost w odwrotnym sto- 
snnku do dobrobytn klas płodzących. We 
Franoyi, z dobrobytem wzrasta płodność 
w masach i prowineye gdzie ralniotwo jest 
w kwitnącym stanie, a produkta rolne 
głównem źródłem dochodu ludności, urodze­
nia zwiększają się oo roku.

A m ator cudzej w łasn ości. Dyrektor 
Zofingerskiego banku w Zurichu (Z'fiuger- 
Bank) E. Wirz, został uwięziony za kra­
dzież z kas kwoty 100.000 fr. w gotówoe. 
Postęp to widoczny na drodze finansowych 
operacyj — dotąd bowiem zwykle podejmo­
wali się tej roboty tylko kasjerzy.

H y g ien iczn y  brak  od zieży . Mi­
nisterstwo wojny w Stanach Zjednoczonych 
posiada na służbie od lat dwudziestu, jako 
pilota w Oakland-Bay, oiekawy okaz hygie- 
uioznego człowieka, w osobie b. kapitana 
marynarki handlowej Edwarda Adolfa von 
Schmidta, Niemca z pochodzenia. Jest rosły, 
przepysznie zbudowany, urodziwy, pięćdzie­
sięcioletni mężczyzna, wysoki na 6 stóp 
i 3 cale ang. ważący 200 ang. funtów, 
którego cała odzież składa się ze skórzanego 
pasa i... majtek kąpielowych, za pasem ma 
długi Bowi-Knife (nóż stepowy), w rękaoh 
wyborny karabin Winchester. W dobach 
huraganów zaweie go widać jak brązowy po­
sąg, w pogotowiu na przodzie łodzi, którą 
mu wedle jego plann zbudowano. Schmidt 
żywi się mięsem pół surowem i popija je 
piwem. Sam chętnie opowiada iż w szko­
łach jeszcze ubolewano nad nim, uwi.żająo 
go za piersiowego, a gdy zaciągnął się do 
marynarki, wątpiono ozy żywy wróci z pier­
wszej swej wyprawy. Że jednak w młodo- 
śoi studyował medyoynę, postanowił leozyć 
się i źyć nygienioznie. Brakowi odzieży za­
wdzięcza rozrost oiała i zahartowanie go na 
wpływy klimatn. Obecnie śród tak ostrej 
zimy, nie oznje zupełnie zimna; w leoie 
chłodzą go ciągłe kąpiele, czapkę zaś futrza­
ną zastępuje mu wybornie tz gęste boże po­
szycie. Pilot ten jest wesoły a choć już 
kilkadziesiąt ekscentrycznych, a urodziwych 
i bogatych miss amerykańskich, ofiarowały 
mu swą białą rączkę —  odrzucił, gdyż, 
także ze względów hygieniczuyoh, postano 
wił zostać bezżennym.

w równie pięknych jak oryginalnych ko- 
styumach, które spełniać będą obowiązki 
gospodyń. Dodać wreszcie musimy, że raut 
nie będzie przypominać poprzednie, tak zwaną 
carotte’ą, gdyż herbatę, ciasta etc., piękne 
gosposie rozdawać będą bezpłatnie. Wobec 
formalnego rozchwytywania biletów, mamy 
pewność, że na ten cel tak szlachetny, jak 
czwartkowego rautu, zachęty dalszej z na­
szej strony nie potrzeba.

R an t d z is ie jszy  w Kole literackiem 
zapowiada się świetnie. Miejscową kolonię  
literacką powiększą na dzisiejszem żebranin 
pp. Bałncoy i p. Wołowski. Początek o g 
8. wieczorem.

K asyno m iejsk ie . W sobotę 16. bm. 
„Wieczorek łmmorystyezny“ . Początek z u 
derzeniem godziny 8. wieczór.

W alne zgrom adzen ie  Koła lit rackie- 
go odbędzie się 20. bm.

L w ow sk i klttb szach istów . Turniej 
mistrzowski tegoż klnbu rozpocznie się w 
niedzielę 17. maroa 1895. Wkładki od ozłon- 
ków po 3 zł., od nieczłonków po 5 zł. Na­
grody : pierwsza suma wkładek, draga 20 
koron, trzecia (ewentualna) szachownica i 
szachy albo Jakieś dzieło szachowe. Wpisy 
kończą się w niedzielę 17. maroa o godzi­
nie 5. wieczorem, poozem nastąpi losowanie, 
w jakim porządku uuzestnioy tnrnieja ze so­
bą graó mają. Ogłoszenie wyniku : rozdział 
nagród nastąpi 1. maja. Stosownie do usta­
nowionego programu rozpoozął klub dwie 
partye korespondencyjne z krakowskim klu­
bem szachistów; ponieważ w Warszawie do 
tąd klubu nie ma, więo na razie rozgrywa 
z ramienia lwowskiego klubu dr. Kohn dwie 
partye korespondencyjne z p. Kleczyńskim, 
redaktorem rnbryki szaohowej w Tygodniku * 
ilustrowanym. Stan partyi z klnbem kra- 
kowskim jest obeonie następujący:

I. Partya hiszpańska.

rem, dał władzom do myśleniu, iż ka­
pitan projektow ał uoieczkę z Nowej 
Kaledonii — gdzie m ógłby rozporzą­
dzać sw oją gotów ką (750.000 franków) 
i gdzie  m ógłby korzystać z tow arzy­
stwa i pom ocy żony sw ojej i słożby. 
Podczas śledztwa i przed trybunałem 
zachowywał się bezczelnie i zuchwale, 
bo wiedział, iż kara śm ierci żadną mia - 
rą spotkać go  nie miała i nie m ogła. 
Praw o bowiem  francuskie karze śm ier­
cią 2 dradę —  tylko en face de Vennemi. 
G dyby więc dano na Dreyfasa w yrok 
śmierci, to wyrok musiałby byó og ło ­
szony... razem ze szczegółam i zbrodni i 
pebadkami. Któż wtenczas byłby... 
„w rogiem "? Mooarstwo, nazwane w ro­
giem  w czasie p oso ja , nie m ogłoby 
pozostać obojętnem ... któż więo wie, co 
by łoby  w yn ik ło? Coraz ogóln iej w zra­
sta przekonanie, że Dreyfus, zdrajoa 
Francy i, jest —  bohaierem  N iem iec i 
m ęczenikiem . Pozyskał on obyw atel­
stwo francuskie, wstąpił do szkoły w o­
jennej, do armii i do m inisterynm  —  
w  jednym  oelfi : by  oddać usługę praw­
dziw ej sw ojej ojozyżu ie. Plan ten miał 
pow ziąć w  18 roku żyoia i przew idział 
wszyBiko, prócz... Isles du Salut, za ­
miast Nowej Kaledonii.

G r ł o s y  p u b l i c z n o & c i .

Białe-Lwów Czarne Kraków
1. e 2 — e 4 1. e 7 —  e 5
2. Sg 1 — f  3 2. Sb 8 —  o 6
3. Lf 1 — b 5 3. Sg 8 — f 6
4. d 2 — d 3 4. Lf 8 — o 5
5. o 2 —  c 3 5. DJ 8 —  e 7
6 0 —  0 6. 0 —  0
7. d 3 — d 4 7. Lc 5 — b 6
8. Lc 1 — 9 5.

II. Gambit środkowy.
Białe-Kraków Czarno-Lwów

1. e 2 —  e 4 1. e 7 — e 5
2. d 2 — d 4 2 e 5 —  d 4
3, Lf 1 — c 4 3. Lf 8 —  b 4
4. o 2 —  c 3 4. d 4 — o 3
5. o 2 —  o 3 5. Dd 8 -  f 6
6, Dd 1 — b 3 (?) 6. Lb 4 — o 5
7. Sg 1 -  f  3 7. d 7 — d 6

Materace włosienne
jłuuu UW1B P0 U' 14’ ^  18’ 20 d° ^  30 ’

p.ukleczyńskim” P0,eca specyalna pracownia pościel;

Józefa Schustra
L w ów . nl. K opern ika  7.

Kołdry SZyt3w u&jwiększym wyborze.

Bohater czy zdrajca.

Z teatru. Wczorajsze p.Ztdb-tawiraie 
„Aidy" Yerdiego było bardzo interesujące 
ze względu lu. WjB.ęp p. CJentsse, Llóra 
w partyi tytułowej rozwinęła wielkie boga­
ctwo pięknego głosu i fiuezyi artystycznej i 

! złożyła dowód prawdziwej inteligencji mn- 
jzycznej. Amnens znalazła dość wdz.ęozną 
I i nterpretatorkę w pannie Óarnioli, zwłaszcza 
j trudną partyę IV aklu odśpiewała artystki* 
i bez zarzutu, zachowując odpowiednią miarę. 
PP. Myszuga w bohaterskiej roli Radamesa 
i Jeromiu, jako arcykapłan, rzęsiste zebrali 
oklaski, na które też w zupełności dosko- 
nałem traktowaniem swych partv] zasłużyli. 
Jedynie orkiestra i chóry nie dostrajały się 
do harmonijnej oałeści.

Roportoar ^teatralny. Dziś we środę 
, !po raz drugi „Łapownicy" kumedya w 5

P od  tym  nagłówkiem ogłasza Pall aktach Ostrowskiego. We czwartek „Bal 
Mail Gasettu obszerne spraw ozdanie1 maskowy" wiel a opera w 5 aktach Vcr- 
ow ojego korespondenta paryskiego z n o - , di’ego. Trzeoi gośoinuy występ panuy Elwi- 
tat o kapitanie Dreyfusie, będących w ry Colonnese.
posiadaniu „osób równie niewątpliwie. * A rtyście-inalarzO w i p. Nt. G awf- 
w ian godn ych , jak z trudnością przy- c z o ?  skii nin, sioitrzeńcowi twóroy „W oj- 
stępnyoh". K oresp jn ien t o d k r j n a z w i -̂  udzielił burmistrz miatt^ Wiednia p. 
ska tych osób naczelnemu redaktorowi Gruebl subwtncyę z fnnduszdw po baronie

jem a zostawił decyzyę. czy  sprawo 
udanie ogłosić, czy  nie. Redakuya zga- 
dzająo się ze zdaniem swojego kores­
pondenta, że „dopóki zupełna tajem ni­

czość osłania sprawę Dreyfusa, d o jó ty  
też poważne trwać będą powątp ewan a 

jogo  winie" — ogłasza sprawozdanie,

Springerze.
* „E dnuiud R ó iy c k t "  szkic biogra­

ficzny ,n;z z Murjana Dubieckiego. Kiaków. 
1895. — Powstanie Styczniowe — jak 
mówi autor —  oprócz mogił na całej wschod­
niej i środkowej przestrzeni Polski, od gra­
nic Slązka do wybrzeży Irpema, do bram

itore tu streszczamy. Dreyfus nie by Kijowa, do lasów Żmudzi i wód inflanckich 
nigdy mile widziany przez swoieh jezior za Dźwiną, oprócz zgliszcz, szubienic

Rant. Ciszę, która zapanowała po tak 
mało ożywionym karnawale, przerwie świe­
tnie się zapowiadając? raut pracy kobiet. 
Dość napnmknąć, że kierownictwo rautu 
spoczywa w rękach pni M a r o h w i o k i e j, 
abyśmy byli pewni, że publiczność, która 
niewątpliwie tłumnie zapełni „alę kasyna 
miejskiego, bawiąo się doskonale, zaliczy ten 
wieczór do najmilej spędzonych. Komitet 
pań, który wozoraj odbył swe ostatnie po 
siedzenie, przygotował liczne niespodzianki, 
których jeszcze zdradzić nie możemy —  
niepodobna jednak nie wspomnieć, że great 
attraction stanowić będzie liozne gruno 
najpiękniejszych pań naszego towarzystwa,

zwierzohuików, n igdy nie miał przyja­
ció ł m iędzy kolegami, a po zc, ioh ko- 
em żył zażyle z jednym  tylko m ło­

dym  aktorem, synem  słynnego Jana 
Cocpielina. N ikt mu nio nie m ógł za­
rzucić, lecz otaczała go atmosfera n ie­
ufności, a całe jeg o  życie, zachow yw a­
nie się i obyczaje uważano za niefran- 
ouskie. Trzykrotnie raportowali g o  star­
si oficerowie do ministeryum, jako nie- 
zi sługującego na zaufanie, a raz je n e ­
rał de Verdun zażądał, by  podczas 
wielkich m anewrów kapitan Dreyfna 
został odw ołany z g łów nego sztabu. 
Pew nego razu zgrom iono go za to, iż 
stawił jednemu z głównodowodząoyoh 
korpusa kilka pytań, zdradz-jących, iż 
posiadał inform acye daleko ważniejsze, 
aniżeli posiadać m ogą ofloerowie jeg o  
stopnia.

Dzięki Freycinetowi, D reyfus został 
przyjęty do szkoły wojennej i w szedł 
następnie di> ministeryum jenerała Mer- 
ciera. Szefem  je g o  był fcam jenerał 
Boisdeffre. Podobno D reyfus b y ł nie­
zmiernie pracowity, absolutnie bez ta­
lentu, ale obdarzony nadzwyozajną pa 
mięoią. R :z  przeczytawszy dwie Inb 
trzy strony rękopisu, n> g ł je  pow tó­
rzyć prawie dosłownie. W  ministeryum 
rów nież mu nie ufali koledzy i prze­
łożeni — śledzono go b zastannie. Pe­
wnego dnia „znaleziono" w  gabinecie 
ambasado: a niem ieokiego notę, zaw ie- 
rającą najdonioślejszej wagi inform acyę 
o planach m obilizacyi armii francuskiej 
na przypadek wybucha w ojny . Ten, k to 
tę notę „znalazł", a był nim jeden 
z ajeutentów  sekretnych, ja oy  są 
w każdej ambasadzie —  przyniósł ją  
ministrowi w ojny . Jenerał BoisdefFre, 
poznawszy pismo odrazu, w szedł na­
tychmiast do pokoju, gdzie pracował 
Dreyfus, położył notę na stole przed 
nim . p ow ied z ia ł:

—  Kapitanie, proszę mi tę notę 
przepisać.

Natychmiast, jenerale —• odpow ie­
dział Dreyfus, lecz zaledwie spojrzał na 
dokument, zbladł okropnie... i nie m ógł 
w yrzec jednego słowa W tedy jenerał 
położył na stole rewolwer...

—  Zostawiam pana samego, na pięć 
minut I —  rzek ł Bosdeffre i odszedł.

K ’ edy wrócił, Dreyfus siedział je ­
szcze osłupiały.

—  W ięo... nie skończyłeś pan je ­
szcze ? —  zapytał szef, a nie otrzym u­
ją c  odpowiedzi, rozkazał zaaresztować 
zbrodnia: za.

W  więzieniu miał Dreyfus _zas dłu-

f'i rew olwer nabity, w  szufladzie... usi- 
owano skłonić go do samobójstwa, aby 

tylko uniknąć wytoozenia spraw y przed 
trybunał wojenny. 1 ten fakt właśnie, 
ie  Dreyfas nie posłużył się rew olwe-

i rzewnych legend, —  prawie żadnych nie 
pozostawiło materyałów po sobie. A jednak 
ruch ten powstańczy wydał z glębm  społe­
czeństwa i upamiętuił na kailach naszej 
dziejowej przeszłości kilka imion, kUre po­
tomność czcią otacza jak Traugutt, Bosak- 
Hauke, Edmund Różycki, Ł  Sierakowski, 
Dybek, nie mówiąo już o innych, którzy 
świecili i świecić nie przestaną blaskiem 
pierwszorzędnej obywatelskiej cnoty... Dzieje 
ich społeczeństwo nasze dobrze znać po­
winno.

I oto p. Maryan Dubiecki dał nam obe­
cnie biografię jednego z ni oh, Edmunda 
Różyckiego, napisaną językiem barwnym, z 
wielką znajomością stosunków, którą szcze­
rze zalecić możemy wszystkim rodakom, a 
najbardziej młodzieży polskiej. Broszurkę 
zdobi piękny portret E. Różyckiego.

Ostatnie wiadameści.
D o dssienników wiedeńskioh donoszą j 

z Berlina, io  cesarz Franciszek Józe" 
przyjął zaproszenie oesarza Wilhelma 
do wzięcia udziału w uroozystośoi o- j 
twarcia kanału m iędzy morzem Niemie- 
obiem a Bałtyckiem  i uda się na tę uro­
czystość do Kiel.

Dzienniki w iedeńskie donoszą, że ba­
w iący tam prezes m inistrów bułgarskich 
Stoiłów  zgodził się na uchw ały p o ­
w zięte w czoraj przez austro-w ęgierską 
konferencyę celną, że zatem zatarg 
m iędzy Austryą a Bułgaryą z powodu 
zaprow adzenia akcyzy  m ożna uważać za 
załatwiony.

W iec polsko katolicki w Berlinie dla 
om ówienia sprawy w ychow yw ania dzie­
ci polskich na obczyźnie, odbędzie się 
w  niedzielę d. 17 bm.

Prawił. Wiestnih podaje do wiado­
mości, że na mocy ukazu carskiego z d- 
25. lutego, generałem komenderującym 
wojsk okręgu wileńskiego mianowany 
został pomocnik komenderującego gene* 
rała okręgu kijowskiego generał Trocki*

Centrum katolickie ./n iosło w pru* 
skiej Izbie posłów interpelację, czy 
rząd nie byłby  skłonnym , przywróci^ 
zniesione w  r. 1875 artykuły 15, 16 i 
18 konstytucyi pruskiej, odnoszące sił 
do stosunkn m iędzy państwem a K>v  
śoiołem . A rtykuły te op iew ają :

Art. 15. K ośoiół ewangielicki i r z y fi ' 
sko-katolicki, jako też każdy inny zbdf 
re lig ijny układa i administruje swoj® 
sprawy samoistnie, i  pozostaje w  p0'
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siadaniu i używaniu zakładów, funda- 
cy j i funduszów, przeznaczonych na 
cele wyznaniowe, szkolne i dobro­
czynne.

Art. 16. Komunikaoya zborów reli­
gijnych ze swymi przełożonym i jest 
wolną. Obwieszozanie zarządzeń ko- 
ścielnyoh podlega tylko tym ograni­
czeniom, oo wszelkie inne ogłoszenia 
publiczne.

Art. 18. Prawo mianowania, propo­
nowania, wybierania i zatwierdzania 
co do obsadzania posad kośoielnyoh, zo­
staje. o ile państwu przysługuje a na 
patronacie lub speoyalnych tytułach 
prawnyoh nie polega, zniesionem. Prze­
pis ten nie odnosi się do ustanawiania 
duohownyoh w wojsku i przy zakładach 
publicznych.

GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13 marea 1895. Nr. 72

Do now ojorskiego Worlda donoszą 
z Tokio, że Chiny ośw iadozyły g oto ­
w ość przyjęcia  warunków pokoju, po­
dyktow anych przez Japonie. (W iado­
m ość to, zdaje się wątpliwa.)

Rada państwa.
(Telegramy Ga*. N a rj

W ied eń  d. 12 marca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

słów odrzucono wniosek p. Schamancka, 
który się domagał, aby nad wczorajszą 
odpowiedzią ministra spraw wewnętrz­
nych Bacąuehema na interpelacyę w spra­
wie stosunków panujących w Libercu, 
otworzyć dyskusyę.

W iedeń  d. 18. marca.
W  dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia Izby posłów odpowiadał minister 
spraw wewnętrznych na interpelacyę 
Exuera o stanowisku techników. Mówca 
oświadczył, że rząd uważa chwilę obe­
cną za stosowną do przeprowadzenia re- 
wizyi przepisów, odnoszących się do pry­
watnych techników, przyczem uwzglę­
dnieni będą także inżynierzy górnictwa 
i hut, elektro technicy i chemicy. Rząd 
polecił już wypracować zarys jednolitej 
organizacyi dyplomowanych techników. 
Od wyników dalszych obrad będzie za­
leżeć, czy odbędzie się w drodze usta­
wodawczej zmiana egzaminów oraz ezy  ̂
kwestya przyznan ia^^M A d^|M jd(iego 
dla techników 

N b
na

W iedeń  d. 13. marca.
W  niektórych polskich dziennikaoh 

obiegają j-ogfoski (a dołożono starań, 
aby one i do pism wiedeńskich się do­
stały), iż Koło polskie w kwestyi gi- 
mnazyum w Oyllei popierać będzie nie 
Słoweńoów ale lewicę. Otóż po z osią­
gnięciu wiadomośoi z dobrze poinfor­
mowanych źródeł m ożem y cśwmdozyó, 
że Koło polskie dotąd tą kwesfyą je - 
szoze się nie zajm ow ało, że zatem 
wszelkie pogłoski o stanowisku zaję- 
tem przez Koło w tej sprawie są ozy- 
stym wymysłem, który miał służyć do 
celów  prywatnyoh niektórych posłów.

G dyby się rozchodziło o osobiste 
poglądy poszozególnyoh posłów w tej 
kwestyi, to można zaznaczyć, iż z m a­
łym i wyjątkami, w szyscy członkowie 
Koła uważają żądanie Słoweńców za 
słuszne i uprawnione. Argum ent zaś, 
że dla kilku Słoweńoów nie można 
wstrząsać oałym systemem, jak  o tyle 
podstępny, ile że tu chodzi o  przedsta­
wicieli oałej słowiańskiej narodowości. 
Usiłowhnia Hohenwarta do przeprowa­
dzenia jakiegoś porozum ienia z posła­
mi słoweńskiemi w kwestyi oylejskiej, 
zupełnie się nie udały, ponieważ Sło- 
weńoy silnie obstają przy swyoh żąda- 
niaoh.

O r e l @ g r X a X n . 3 r .

W iedeń d. 13. marca.
W  ministerstwie spraw w ew nętrz­

nych odbyło się pierwszo posiedzenie 
ankiety obradująoej nad reformą u- 

f stawy o prywatnych ubezpieczeniach.
W iedeń  13 marca.

Do Pol. Corr. donoszą ze Sztokhol­
mu, że areonanta Andree p rzed ło ­
żył szwedzkiej akademii nauk szcze­
gó łow o opraoowany pian w ypraw y do 
bieguna za pom ocą balonu. Plan ten 
został przez akademię przyohyln ie p rzy­
jęty.

P raga  13. maroa.
Namiestnik wydał cztery rozp orzą ­

dzenia do dyrektorów, szkół średnich 
i seminaryów nauczycielskich w spra

przejść do djskusyi szczegółowej.

Kolo polskie.

wie pielęgnowania lojalnośoi i austry-
■■w aalszJm i ackjago patryotyzmu! 
nad reformą! 5 F

1 B erlin  d. 13. maroa.
szereg faktycznych po-i Beri. Tagellatt donosi z W en ecy i: 

Fzyczem poseł G e s s m a n n ,  Cesarz, który % rodziną ma znowu, jak 
rzypomniał niektóre brudne sprawki, * zeszłego roku, przybyć do A bbazyj, 

którym poseł Auspitz swój wybór z a - ; zrobi stamtąd wyoieezkę do Monzy,

powiadać Germ anowi "na l e  ’ zirznty|do kr^ a Hnmberta. Tak samo też kan- 
uważa za niegodne siebie. ; olerz Hohenlohe zjedzie się z Cnspim.

Po przemówieniu jenerulnych m ow-i Jak słychać, w szyscy jenerałowie 
ców, uchwaliła Izba znaczną większością; komenderujący (dow ódzcy korpusów),

r\ d n o l r l i o w i  O f f A n  A r r ń ł r t i r / n  a J  J  -  .

złoża d. 1 kwietnia ks. Bismarkowia **
Igratulaoye od armii niem ieokiej we 
| Friedriohsruhe.

Berlin d. 13. maroa. 
Hr. Bismark-Sohoenhausen został mia 

W iedeń  10 marca. nadP ^ y ^ t e n  Prus wsoho-
Komisya parlamentarna Koła polskie-i 

go przesłała dziennikom komunikat na- B erlin  d. 13. marca,
stępujący: „Całkiem mylną jest wiado-j W czoraj cesarz Wilhelm otw orzył
mość, powtarzana nawet na posiedzeniu! osobiśoie posiedzenie rady stanu przo- 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskie-1 m ow^ której m ów ił o je j celaoh 
go, jakoby Koło poselskie polskie odrzu-!- ?  . , „  J Ł > . . .
ciło wniosek, żądający zniżenia ogólnego|i z d a n ia ch  Cesarz oświadczył, iż  bę- 
kentyngentu podatku gruntowego. A lb o -( dB1* to dlań rodzajem zadośćuczyn ię-1 
wiem przeciwnie, Koło poselskie polskie, nia, jeżeli rada stanu przedłoży ta k ie1 
na posiedzeniu dnia 3 marca b. r , po j wnioski, które będą m ogły b y ć  zreali-
p o u f n e j  d y s k u s y i, uchwaliło jednomyślnie j E O w a n e  ^ 0 Z  n f t r U 8 E e n j a  i n n y e h  praw-
domagać się przy nodafku^run-’ nyok *nfc«resów i bez naruszenia istnie-
żeni. ogólnego k" “‘W nT , „J tn ro ifk t°  ' I W *  . U U t . ,  towego, a to mezalezmo oa zaprojeaio t
wanego zniżenia o 10 procent tegoż P0' j  B erlin  13 maroa.
datku gruntowego, wskutek zaprowadzę- w  komisyi dla ustawy przeciw stron- 
nia podatku osobisto-dochodowego.* nictwom wywrotowym, komisarz rządowy

(Telegramy Ga*. Nar.) oświadczył, że jeszcze podczas bieżącej
W iedeń d. 13. maroa. sesyi, ustawa Heinzla o zwalczaniu nie- 

Koło polskie odbyło  wozoraj przed moralności, będzie parlamentowi przedło- 
posiedzeniem Izby  posłów  krótkie p o - ' żoną. Następnie komisya odrzuciła, wnio- 
siedzenie, na którem omawiano w n ie -;sek kjeryktiłów, w myśl którego poje-
sione amandamenta do paragrafów o  ̂ mjaj y ^yć karane nie zamknięciem
opodatkowaniu przedsiębiorstw rolni-, jerd a]e zwykłem więzieniem.
ozyoh ; następnie załatwiono jeszoze oa- „iarwsze
ły  szereg petyoyj. W  końcu komisya ukończyła pierwsze

czytanie ustawy antiwywrotowej. Drugie 
czytanie nie nastąpi przed 20 bm.

H am burg d. 13 marea.
Tutejsze stronnictwo socya lno- d e ­

mokratyczne postanowiło nie świątko- 
wac 1 maja, tylko urządzić zgrom a­
dzenie publiczne i rozszerzać broszury.

Sofia d. 13. maroa.
Półurzędowa Rosyjska A jencya  

Telegr&fiozna* zapowiedziała akcyę d y ­
plomatyczną Porty z pow odu agitaoyj 
w Bułgaryi na rzecz Macedonii. T u tej­
sza półurzędowa Agence Balcaniąue 
oświadcza, że doniesienie to jest u- 
myślnie skom ponowaną fintą rosyjską.

P aryż d. 13. marca.
W edle ugody zawartej m iędzy Fran 

oyą a republiką (murzyńską) San D o­
mingo (na Antyllach) ma San Dom in­
go z powodu długiego a nieusprawie­
dliw ionego uwięzienia kapitana Boima- 
re, zapłacić m ilion a za popełnione na 
Caoavellim zabójstw o 225 000 fra n k ów ; 
nadto mają być posłow i francuskiem u 
czynione speoyalne honory, co  jeś li się 
nie stanie, Faure nie przyjm ie posła 
republiki San Dom ingo. Resztę spraw 
spornych m iędzy Francyą a San D o ­
m ingo oddano pod  sąd polubow ny Hi­
szpanii.

Tutejszy poseł San Dom ingo za­
przecza, jak oby  w  Haiti (na tejże w y ­
spie) w ybuohły niepokoje.

R zy m  d. 13. marca.
Na bankiecie opozycyi parlamentar­

nej w Lanzo miał b y ły  minister spraw 
zagranicznych Brin m owę, w  której 
domagał się szanowania konstylucyi.
Następnie odozytał telegramy z akce­
sem byłych  ministrów R udiniego i Za- 
nardellego.

Z  Sardynii donoszą o zaciętej po- 
tyczoe żandarmeryi, jaka się odbyła 
w  B orore (pod Calagiari) z bandą bry- 
gantów Poddu. Żandarmi musieli sztur­
mem zdobyw ać zasłoniętą pozyoyę bry- 
gantów. Herszta Poddu i przeważną 
część bandy sobwytano ; 5 brygantów 
i 12 żandarmów odniosło ra n y ; nikt 
nie zginął.

L on d y n  d. 13. marca.
W szyscy  zajęci są strejkiem 200.000 

robotników fabryk obuw ia. W  L eice- 
ster ofiarował się burmistrz fabrykan­
tom na pośrednika, ale napróźno. —
W  Nortbam pton udało się duchow ień­
stwo dysydenckie (sekta kościoła an­
glikańskiego) do prezesa tamtejszej filii 
gewerków robotniczych o zanieohanie 
strejku, ale otrzym ało rekuzę, fabry­
kanci bowiem  zbyt długo zwlekali, zre­
sztą gewerki choą walki. — W  Leeds 
uchwalili byli robotn icy  szewscy Btrejk, 
ale fabrykanci w yprzedzili ioh i ku 
wielkiemu zdumieniu robotników  w y­
powiedzieli im  zajęoie. Strejk właści­
wy zacznie się dopiero w przyszłym ! ^
tygodniu. j 100 40 do 101TO. Banan Krajowego 4'/,%  Iob. w

T.nrd OiiAenRbnrv »ras»l-nwanv z DO -61 lat. lOu-80 do 101-50. Banku krajowego 4°/0 blueensbury, aresztowany z po , log ^ ^  ]&t 97 B0 do TowarJfc jn.edyt. *»].
wodu obrazy czoi dram aturga Oskara zjemsk. 4% (1. emisya) 98-60 do 99 20. 4°/0 loe
W ilde, został oddany pod sąd w W t  = “8

Obilgt za 100 zł.-. Galie. funduszu propinacji
nego 4% 97-90 do 98-60. Buków, funduszu pro 
ninatwinAPo B®/. 102*60 do Itoni. banku
f i r S a  a  U. em. 102;00 do 102-70.
Pożyczka krajowa 6% w- *• 105.50 do .
41/ Si 100-50 do 101-20. 4% z roku 1891 97 80
do 88-60. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1898 98-20 do 98 90.

Losy: Lobj miasta Krakowa 26.— do 28’— 
Losy miasta Stanisławowa 44 — do 47-— .

Monety. Dukat oesarski 5-78 do 5 '88. Napo 
leondor 9'75 do 9-85. Półimperyał 10-10 doOO‘00 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-83-—. Rubel 
rosyjBki papierowy 1-32 — do 1-33-60. 100 marek 
niemiecki oh 60-20 do 60-70.

Wiedeń d. 13. marca 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 393.62, węgierski bank kredytowy 
460-60, anglobank 172-26, linderbank 287 90. ko­
leje państwowe 404-26, lombardy 110-26, eloetha 
27825, akcye .ytoniowe 256-—, alpiny 84'—, 
renta majrw , 101-40, węg. rent* złota 124-40,

Dział ekonomiczny.
— Jarm ark na kon ie  szlachetnej ra­

sy rozpoczął się onegdaj w  Krakowie 
pod bardzo korzystnymi warunkami, 
albowiem dostawiono tak znaczną l i ­
czbę doborowych koni, jakiej dotąd je ­
szcze żaden jarmark krakowski nie w y­
kazał. I tak w ujeżdżalni pod K apucy­
nami, gdzie się głów nie transakoye od­
bywają, znajduje się 140 koni; w Tat- 
tersalu p. Ignaoego Zangena przeszło 
50 k on i; po stajninoh hotelowych i 
prywatnych oo najmniej 130 koni. 
Ogólna liczba dostawionych koni prze­
nosi oyfrę 300. M iędzy dostawionym 
materyałem są konie pełnej krw i arab­
skiej hodowli p. Dzieduszyckiego z K ró­
lestwa ; wartość pojedyńczej sztuki do­
chodzi kwoty 900 zł. D oborow y mate- 
ryał zaprodukowali na targu znani ho- 
dowoy z Królestwa, jak pp. N iem irycz 
i Bukowski; z G alicyi p. Jaworski z Sa­
nockiego. W czoraj odbył się na Gro- 
blaoh targ na konie włościańskie.

— H andel trzod ą  Chlewną Na je-
dnem z ostatnich posiedzeń wiedeńskiego 
Koła polskiego przedłożyła komisya, wy­
znaczona do zaprojektowania środków 
w celu usunięcia trudności i przeszkód, 
tamujących handel trzodą chlewną z Ga 
licyi, następujące wnioski:

„1. Jak długo w Galicyi trzoda chle­
wna wolną jest od zarazy, znosi się przy­
musowe konfinowanie trzody.

„2. W  razie wybuchnięcia zarazy w 
jakiej miejscowości w kraju, podda rząd 
konfinacyi tylko trzodę, pochodzącą z tych 
okręgów, które wokoło miejsca zarazą 
dotkniętego ustanowione zostaną.

„3. Trzoda, z Rumunii przewożona 
przez Galicyę, będzie tak traktowaną, 
aby aż do wyprowadzenia jej za graDicę 
Galicyi nie mogła być z galicyjską zmię- 
szana, aui za galicyjską podana.

„4. Gdyby rząd uczuł w przyszłości 
potrzebę wprowadzenia ponownego przy­
m usowej konfiDicyi trzody, nawet pomi­
mo tak pomyślnych zdrowotnych stosun­
ków, jakie są obecnie, uczyni to tylk* 
w ten sposób, że równocześnie zostanie 
zaprowadzoną konfinieya dla trzody, po­
chodzącej z wszystkich krajów austryac- 
kich, oraz dla trzody przywożonej z za­
granicy.“

Wnioski te uchwalono, a nadto przy­
jęło Koło wniosek dodatkowy posła Chrza­
nowskiego w imieniu mniejszości komi­
syi, aby „wezwać rząd, iżby domagał 
się od rządu niemieckiego wykonania 
warunków traktatu handlowego, zawar 
tego w r. 1891 między monarchią austro- 
węgierską a państwem niemieckiem, mia­
nowicie otwarcia, odpowiednio tym wa­
runkom, granicy państwa niemieckiego 
dla trzody i bydła, wprowadzanych do 
Niemiec z wszystków krajów austryac- 
kich, a przeto i z Galicyi.”

węgierek;-, enta koronna 99-25, anstr. renta ko- 
| ronna — , loey tureckie 78-50, unionbank 
1318-25, marki — , ruble — -•—.

Berlin d. 13. marca, 
j (Telegram Got. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie; 
kredyty 240 10 (393--il), lombardy 45-75 (110-21), 
węgiereka renta złota 102.50 (124-13), węg. renta 
koronna 219-25 (13254). Cyfry podane w nawia- 
eie (— ) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 

., tz. Wiener-Parit&t.
Frankfurt d. 13. marca.

(Telegram Ga*. Nar). 
i Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 323.50 
(393-20}, lombardy 9 2 — (10981), węg. renta 

.złota 102-26 (124-31), węgierska renta koronowa

Pr*yjechali do Lwowa
dnie. 12. marca.

Hotel Zorea. St, Tustanowski z Żuro­
wa, Wł. Krasnopolski z Załucza, K. Abga- 
rowicz z Weleśniowa, A Farkas de Fel- 
sójeor z Tarnopola, F. Kraus z Wiednia.

t m .
i ' ń b  t o  r u b r y k ?  r r d t t c !  *

W ia d i m t ć & i

Lwńw, dnia 12 marca 1895 
Akcye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 224"— do 227-— . Kolej Lwow.- 
Czern.-.Tasskn po 200 zł. w. a. 306'— do 309 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 455-— do 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 210 —

Llaty zastać nc na 100 zł.: Banku hipot. ga 
6°/„ los. w 40 lat. 101-30 do 102-— . 5%  z 10°/ 

rem. 110-30 do 111—. 4*/,% los. w 50 lat

g ły rh  i za kaucyą na w olność wypu 
szozony.

L on d yu  d. 13. marca.
„B inro Reutera“ donosi z Yokoha- 

my: Japończycy zdobyli d. 7 bm. także 
warownie nadbrzeżne w Y in k ow . D . 9 
bm. uderzyła 1 dyw izya 1 armii japoń 
skiej na Tiengczu& ngtai, gdzie Hię 
skoncentrował g łów ny korpus chiński 
lOOOO ludzi. B itwa trwała półczwartej 
godziny. Straty C hińczyków  w  pole 
głyoh i rannych w ynoszą 2.000, Japoń- 
ozyków 96. Jenerał-porucznik Nadaa 
mianowany pełnym  jenerałem  (stopień 
niższy od  marszałka).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. styoznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albsrt Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Tadeuszowie Czarkewscy-Golejewsey. Kazim ierzo­
wie, Keostatowle I Antoniowie Czarkowscy eraz  

Zofia z Czarkowskich Kollerowa
zawitdamiają o śmierci swej matki

Wiktoryi z Mycielskich Czarkowskiej
urodzonej w  roku 1831, zmarłej dnia 
12. maroa b. r. o godzin ie 1/ 24 po po­
łudniu po zaopatrzeniu św. Sakramen­
tami. Pogrzeb odbędzie się d. 14 marca 
br o godz. 4 po południu z domu przy 
ulioy Techniokiej liozba 4. na cmentarz 

Łyczakowski.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 

w  sobotę dnia 16 maroa o godz. 10 ra­
no w kościele św. M aryi Magdaleny.

Na sprzedaż.
M ajątek z iem sk i w obszarze 1100 

morgów w powiecie gródeckiem, przy kolei 
położony, godzina jazdy ze Lwowa za 185 
tysięcy zł.

Folwark w najbliższej okolicy Lwowa 
z inwentarzem za 13.000 zł.

K am ien ica  dwupiątrowa we Lwowie, 
w śródmieściu położona, wolna od podatku 
przeszło 10 lat za 46.500 zł.

Kamienica jednopiątrowa, we Lwowie, 
w śródmieściu położona, nowe dwupiątrowe 
oficyny z wolnymi latami za 42 000 zł.

D w ie w ille  we Lwowie, w bliskości 
parku Kilińskiego położone w cenie 10 000 
i 19.000 zł.

Bliższycł wiadomości udzieli z grzeczno­
ści kaucelarya adwokatów dra W. B i ł a b  a- 
na i dra A. Y o g l a  we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

ROZKŁAD PO CIĄG ÓW
tbł»nsvi;ęoj ct I. maja 1*194 

hoowski).

Rok założenia 1876. Dyplom 1683.

Oettinger et Com.
Zurich (Szwajcarya).

wysyłają opłatnie prywatnym osobom wprost 
do domu, w jakiejkolwiek ilości, wraz z kolo­

rowanymi wzorami: 
tŁTnjm odnlejsze materye na suknie dla 
im  dam po 14 cent za metr.
[W  ajmodnlejsze materye fantastyczne na 

snkuie dla dam po 47’/j ct- za metr. 
Najmodniejsze, trwałe materye na ubrania 

dla ehłopcdw po 62'/? et. za metr. 
Najmodniejsze, oryginalne materye na su­

knie dla męzezyzn po 1 zł. 22'/, ct. za 
metr, oraz bardzo wielki wybór prakty­
cznych, eteganckioh materyj na suknie 
dla mężczyzn i kobiet.

Kolorowane ryciny z wzorami oraz 
wielki wybór prób;-k na żądanie za 
darm o 1 op ła tn ie .

Poszukuje się do kupna
m ajątku ziem sk iego położonego we 

wschodniej G alicyi, z pałacem w
cenie od dwu do trzechkroćstoty- 
sięcy zł.

majątku ziemskiego, położonego we 
wschodniej Galicyi, w bliskości ko­
lei, w cenie do pięćdziesięciu ty­
sięcy zł.

dwóch kamienic we Lwowie w śród­
mieściu położonych, z wolnemi la­
tami, do nebybia których potrzeba 
włożyć od 15 do 28 tysięcy zł. w. u. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwoka­
tów Dr. Wincentego B ała bana i l>r. 
Aleksandra VogIa, we Lwowie, przy ul 
Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Do Lwowa Pociąg 
pospies zny

Pociąg
osobowy

przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 3-08 601 9-36 6-46 9*6

Warszawy , 6-01 9-36 6-46 9 “
Muszyny-Krynicy pr.
Tarnów (tylko od’ |6
do włącznie s*|g) , , 9-36

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów , . 9-86

Muszyny-Krynicy pr.
Tarnów lub Rzeszów
(tylko od 16is do “ J, 

Muszyny-Krynicy pr.
, 6-01

Stryj 9-10 12-46
Nadbrzezia i Tamobr. 6-4H '
Podwołoc-zysk i Bro­
dów na dworzec gł. 2-48 1006 9-46 6 *i

Podwołoczysk i Bro­ '
dów na Podzamcze 2-34 9-49 9-21 5'55

Suczawy 1016 8-13 1-03 7*0Husiatyna p. Halicz 10-jś t 8-13
Czortkowa p. Halicz 1-03
Bełżca 5-21 *
Sokala 8-24 5-21

•
Lawoeznego, (Pesztu,

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i
Stanisławowa p. Stryj t 9-10 12«

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­

238
■
1

sławia, przez 8tryj • • 9-ąs a •

Ze Lwowa Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

odchodzą do

Krakowa, (Wiednia,
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
3-00 10-J6

10-46
5*6
5-1

1111 7-M
7-si

Muszyny - Krynicy i
Chabówki przez. Tar­
nów lub Rzeszów • 7-M

Mnszyny-Krynicy prz. 
Tarnów , , 5*6 t

Muszyny-Krynicy prz
Stryj , , ł 7 4S

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu , 10*6 5-*6 , 1

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównegc 6-41 3-20 10-H) 10-S6 1

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamczi 6-5{ 3.32 10-41 U-*3 •

Suczawy 6-51 10-51 3-31 U-JS
Czortkowa 6-5: t 3-31
Husiatyna pr. Halicz 6-51 # ii’<2
Słobody rungurskie.
kopalni , 10-51 u

Nowosielicy, Bechó- 
methu n. S. i Czudyna 6-51 ,

Radowieo 6-51 # 10-51 11-06
Kimpolung
Sokala

6-51 <
9 56

3 31
7-*i ■

Bełżca t 9-56
Borysławia p. Stryj . f 616 10-26
Ławocznego (Mankacsa

Szerenesa, Miszkolca,
Pesztu i Chyrowa p.
Stryj 6-16 7~u

Stanisławowa p Stryj • 10-26 7-« t
Skolego Hrebenowa i
Chyrowa przez Stryj . . 10-26 • ■

Stryja i Skolego * * 8-41 • •

IJwaga. Godziny, podkreś ona czaruą linijką, 
oznaczsjł porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze informaeyjnem c. k. anstr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnyoh, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja­
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

11

Polacy i W ęgrzy.
(1 8 4 8 — 1 8 4 9 )

Przez

Stanisława Schniira-Peplowskiego.

[Ciąg dalszy.]

Po kilku przygotowawczych posiedzeniach 
nastąpiło uroczyste otwarcie obrad sejmowyc 
w dnia 5 lipca. Obradowano w salach reduto­
wych, podobnie jak to miało miejsce przez d u- 
gie lata we Lwowie, gdyż innej, równie obszer­
nej sali Peszt wówczas nie posiadał. Kro er- 
dynand nieobecność swą tłumaczył przez us a 
palatyna słabością i równocześnie mianowa g 
swym zastępcą w Węgrzech, w Siedmiogro zie 
w wszystkich krajach, należących do o y - 
Szczepana. Arcyksiążę odczytał następ e ę 
tronową, obfitującą w piękne słówka 1 w , 
obietnice. Korona oświadczała życzenia p , 
ności dla kraju i wyrażała nadzieję przywro e 
zgody między powaśnionymi szczepami 1 
walenia krajowi pożądanego pokoju, okłaa izoy 
był przyjazny dla gabinetu, którego wszyscy 
członkowie oraz wielu urzędników mmisteryal- 
nych posiadało mandaty poselskie. Na 37(1 gło- 
89w zaledwo 40 posiadała opozycya, złożona 
z nieprzejednanych członków dawnej, skrajnej 
lewicy, wśród których znaleźli się: Władysław i 
Józef Paloczy, nestor posłów węgierskich, W ła- 
dysław i Józef bracia M&darassy, Maurycy rer»

czel i inni. Gorących rozpraw widownią stała się 
izba sejmowa już w kilka dni po otwarciu obrad. 
W  mowie tronowej wzywała korona sejm do do­
starczenia jej środków potrzebnych w celu stłu­
mienia niepokojów w południowej części kraju, 
z czego skorzystał Kossuth, by na posiedzenia 
w dniu 11 lipca poprzeć żądania królewskie. 
W świetnej inowio skreślił obraz niebezpieczeń­
stwa, grożącego krajowi ze strony kroackich i 
serbskich powstańców, wspomniał o koncentracyi 
wojsk rosyjskich w krajach naddunajskich, tu­
dzież o zabiegach gabinetu, poczynionych celem 
nawiązania przyjaznych stosunków z Anglią, 
Francyą i z Niemcami. Z kolei przeszedł mini­
ster do omawiania polityki austryackiej wobec 
ruchu słowiańskiego. „W  ostatnich dniach —- 
słowa Kossutha — „opadła całkowicie zasłona, 
kryjąca tę publiczną tajemnicę. Ministerstwo wie­
deńskie uznało za stosowne zawiadomić w imie­
niu cesarza austryackiego ministrów króla wę­
gierskiego, iż w razie gdybyśmy nie zawarli po­
koju za jakąkolwiek cenę z Kroacyą, zostanie 
zniewolone do zaniechania wobec nas neutral­
nego stanowiska. Czyli innemi s łow y : cesarz 
austryacki wypowiada wojnę królowi węgierskie­
mu, to jest sobie samemu...“

W dalszym toku przemówienia nie omie­
szkał też podnieść Kossuth faktu, iż w zastęp­
stwie węgierskiego skarbu, który odmówił „bun­
townikowi* Jellachichowi wypłaty funduszów na 
utrzymanie wojska, uczynił to rząd wiedeński, 
przesyłając banowi sumę 150 000 zł. m. k. Dla 
zawarcia przeto zaszczytnego pokoju — konklu­
dował minister — lub też dla prowadzenia zwy­
cięskiej walki, gabinet żąda od sejmu upowa­
żnienia do wystawienia 200.000 wojska i uchwa­
lenia na roczne utrzymanie tegoż sumy 42 mi­
lionów zł, m, k> o d  tej uchwały —  mówił Kos­
suth —  zależy ocalenie ojczyzny zewsząd zagro­
żonej. „Gabinet może ustąpić* —  wołał drżącym.

z wzruszenia głosem — „ale ty ojczyzno musisz 
trwać wiecznie i naród z tymi lub z owymi mi­
nistrami musi cię ratować 1 Aby jednak ratunek 
był możliwym, trzeba posiadać siłę. I z tego 
powodu wprost i uroczyście oświadczam, prosząc 
Izbę o uchwalenie 200.000 żołnierza i potrzebnych 
funduszów."

Tu siły odmówiły posłuszeństwa Kossutbo- 
wi, który osłabiony po świeżo przebytej słabości, 
nie mógł mówić dalej. Nastała chwila milczenia. 
W tej chwili z ław opozycyi powstaje poseł 
Nyary i z podniesioną, gdyby do przysięgi pra­
wicą woła: Megadjuk! (Dajemy je  I)

Cała Izba, gdyby elektrycznym tknięta prą­
dem, powtarza słowa Nyary’ ego. Posłowie zry­
wają się z swych miejsc, podnoszą rękę ku nie­
bu i jednom yślnie uchwalają wniosek Kossutha, 
który odzyskawszy siły, ze łzami w oczach dzię­
kował posłom za ten wyraz zaufaniR.

„G d y  tyle będzie energii w wykonaniu, ile 
patryotyzmu w ofiarności —  wykrzyknął w owej 
chwuli — to i piekło nie zmoże Węgier 1.. “

Odmienny zupełnie charakter nosiła scena, 
jaka w dziewięć dni później rozegrała się w Izbie 
sejmowej, gdy na porządek dzienny obrad przy­
szła sprawa udzielenia posiłków Austryi w toczą­
cej się równocześnie wojnie włoskiej. W gabi­
necie i tym razem przeważyła pokojowa polityka 
Batthyany’ ego, który łudził się jeszcze nadzieją 
pokojowego porozumienia z Austryą za pośredni­
ctwem areyksięcia Jana, zaś Kossuthowi zlecono 
obronę rządowego projektu w Izbie. Kossuth, 
przeciwny "m yśli posiłkowania Austryi przeciw 
W łochom , spełnił swe zadanie ze znakomitym 
talentem oratorskinr. Przyznawał wprawdzie, że 
jako człow iek prywatny cieszy się ze zwycięztw 
bojowników wolności, choć w walce tej przelewa 
się krew węgierska. W zględy wszakże racyi stanu 
każą mu pomagać Austryi w poskromieniu rewo- 
Jucyi wtoskiej, by uzyskać w zamian od niej

pomoc w przytłumieniu powstauia słowiańskiego. 
W  celu upiększenia wniosku rządowego nie wa­
hał się Kossuth nazwać ruchu włoskiego bun­
tem, wywołanym dla celów uzurpatorskich przez 
władcę sardyńskiego Karola Alberta, a popierał 
go w tym kierunku E óŁtos, przypom inając, że od 
wieków zdobywcy zwykli wywieszać na swych 
sztandarach hasła wyjarzmienia ludów...

Nieszlachetna polityka gabinetu słuszne wy­
wołała oburzenie wśród ław opozycyi, w której 
imieniu przemówił Maurycy Perczel. Zarzucił on 
wręcz ministrom, iż chcą pomagać Austryi w u- 
jarzmieniu W łoch jedynie w tym celu, by rząd 
wiedeński dopomógł im do ucisku w Kroacyi. 
„Przykład sąsiednich ludów —  słowa Perczela — 
poucza nas, te sam na siebie wydaje wyrok po­
tępienia naród, który pomaga w uciemiężaniu 
drugiego narodu i to w chw ili, gdy sam chce 
być wolnym ,—  sądząc, że odzyska niezależność, 
gdy przyłoży się do ucisku innych. Nie chcę 
rozważać zasług, położonych przez Karola A l­
berta i przez dynastyę Habsburgów około spra­
wy ludowej, ani też nie chcę badać, kto z nic-h 
więcej zawinił wobec swego narodu. Historya 
wszakże, acz nie posiadamy dotychczas prawdzi­
wej historyi Węgier, dostarcza nam dość dowo­
dów na to, by ocenić politykę austryacką podłu 
jej prawdziwej wartości..."

W dalszym ciągu swego wystąpienia, które 
szczerością swą przerażało niemal Izbę wskazał 
Perczel, że ruch kroacki i powstanie serbskie sa 
w znacznej części rezultatem intryg rządu wie­
deńskiego, w których uczestniczyły pewne oso­
bistości, zaliczające się do domu panującego 
Intrygi te, zdaniem mówcy, były odwetem za 
odmowę w przyjęciu przez W ęgry części długu 
państwowego i dania żołnierza na wojnę włoską.
? 8t»rẐ gałw>r° T n iei Perczel> że ™ lka  o niepod­
ległość W łoch znajduje się w tak krytycznem
st&dyum, ze sama wiadomość o nieprzychylnej

uchwale sejmowej może jej zadać cios śmier­
telny.

„Czyż Austrya poprzestanie na zwycięstwie 
odniesionem we W łoszech? —  pytał Perczel. —  
Czy nie zwróci następnie swych wojsk na zdła­
wienie wolności węgierskiej ? Wiemy, jaki duch 
reakcyjny panuje w armii austryackiej, a powra­
cające z Włoch w tryumfie wojsk* nie będą się 
wahały w wykonaniu obowiązku dusicieli wolno­
ści w W ęgrzech!*

W  tym samym duchu przemawiali wszyscy 
członkowie opozycyi, usiłując wszelkiemi siłami 
zwalić wuiosek ministeryalny. Odwoływali się 
do uczuć sprawiedliwości i ludzkości, grozili wy­
rokiem potępienia, jaki wyda Europa na naród 
węgierski, popierali odmowę posiłków wywodami 
historycznemi lej treści, że w myśl sankeyi pra­
gmatycznej Węgry były obowiązane do posiłko­
wania Austryi w obronie tych jeno posiadłości, 
które posiadała w roku 1723, nie zaś później­
szych nabytków. Wszystkie ataki opozycyi speł­
zły wszakże na niezem wobec lojalnego dla ga­
binetu usposobienia większości Izby. Wniosek 
ministeryalny przeszedł większością 236 głosów 
przeeiw 83.

Obrońcy polityki ówczesnego gabinetu utrzy­
mywali, że rzeczona uchwała sejmowa była sztu­
czką dyplom atyczną, obłudną odpowiedzią na 
obłudne postępowanie rządu wiedeńskiego, gdyż 
o jej wykonaniu rząd węgierski nie myślał. 
W  każdy jednak razie uchwała z dnia 20. lipca 
nie stanowi chlubnej karty w dziejach madiar- 
skiego parlamentaryzmu.

(C. d. n.)
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Nakładem Księgarni katolickiej

o n  w ład. mmmm
w  K rak ow ie

wyszło już piąte wydanie dziełka
O. Bernarda Łubieńskiego

R e d o m p t o r y s t y
pod tytułem:

Nowenna najskntecznieisza
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
•jaeh : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów; b)*z obwódkami lóżowemi. 
z prześlicznem a bardzo wiernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno, angielskie (różne kolory) z wyci­
skami złoconemi, brzegi złote, w cenie 50 
centów ; z przesyłką o 5 ct. więcej.

W dobrach Bołszowce z powodu prze- 
brdowama gorzelni dla powiększenia jej 
ruchu, będzie w maju 1895 do sprzedania 
całe urządzenie 6596

gorzelni
odpowiedne do dziennego wypędu czterech 
hektolitrów spirytusu, a to: kocioł parowy 
parnik Henrego, aparat odpędowy miedzia­
ny systemu Galla złożony z dwóch rur od- 
pędowyeh, alembika, kolumny Kohlhaupta 
trzech talerzy, wężowniey, rur łączących, 
chłodnicy żelaznej etc. ,

Gorzelnię obecnie w ruchu można oglą 
dnae w Bołszowcach.

Bliższych objaśnień udzieli na zapyta­
nie Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tele 
graf i przystanek kolejowy Bołszowce.

WIND 1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 58 litrów wzwyż, białe liti 
po 24 ceut., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y  k t  H e r t l .  właściciel dóbr, zamek 

G o l i t s c h  przy C ło n o b itz , Styryi.

POCHODNIE naftowe po złr. 250, wa-j 
hadłowe po złr. 3 — , kłódki garnituro­

we (6 sztuk z kluczem głównym) po złr. 
2-50, 3, 3-50, 4, i 5 poleca P iotr  Chrzą- 
stow skl, handel żelazny we Lwowie, pl.*e 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).______

W HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło
deserowe. 600

WILL A  obszerna do sprzedania. Wia 
domość w handlu Jana Bromilskiego.

VjOTERYUSZ w Zastawnie przyjmie ru
1» tynowanego kandydata. 625

DO SPRZEDAN IA PAW ILON w stylu 
maurytańskim. Wiadomość: Lwów, uli­

ca Kościuszki 1. 7, drzwi 16. 616

FO RTEPIAN  rzeźbiony, matt, w stylu 
barokowym; pianino czarne i harmo­

nium w składzie Karola Mareckiego, Bato­
rego 28. 561

P RZENIESIONO Zakład rzeźbiarski Wi­
ktora Zachego z ulioy Wałowej na

Syks uska 27, obok starej poczty. Polecam 
się nadal' łaskawym względom Publicz­
ności. 612

RAMIENICA nowa, Żółkiewskie, do 
sprzedania. Potrzeba 9000. Wiadomość 

n właściciela, Kalecza 14. 618

■N sE RATY , ANONSE do w zystkict 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Contr 
ii.aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

Z b oże  ja re  do  siew u I k a r to ­
fle d o b o ro w e j ja k o ś c i  —  poleca  
Zarząd  d ó b r  J u lia n a  br. B ru 
n ick ie g o  . S trza łk ów  p. S try j.

Bulion
przewybomy z samego drobiu dia chorych 
10 zł. kilo, Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej. sprzedaje Zaizad Dworu Łapszyn 

Brzękany. 448

PREMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

YSPRAEDAZ. Resztę towarów w Ba­
zarze Konigsbergera za połowę ceny 

jak dawniej. Tylko Lwów, Rynek 1. 43 
o b o k  M ark ie w ic z a . 603

W

Za r a z  d o  w y n a j ę c i a  4 trontowe
ookoie i kuchnia , I. piętro ulica Hali­

cka 1. 15. 624

Pożyczki hipoteczne
tudzież konwersye, przenoszenie na no­
wy plan umorzenia (przezco raty roczne 
znacznie się umniejszają) również po­
życzki na drugie miejsce wyrabia szyb­
ko z pierwszych instytutów finansowych

Jnlian Topolnickl 6619
Agencya dla handlu, Lwów Pańska 13.

JA N
J A R Z Y N A

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

złotych i srebrnych 
po najniższych 

cenach.

Szlachetne kanarki śpiewające
hareery, try lery  Itp. Przesyłka za zali­
czką 7—20 mrk. Niepodobające się odbie­
ram' napowrót w przeciągu ośmiu dni , w 
jamian posyłając inne. Cennik i sposób 
pielęgnowania bezpłatnie W. Heerlng, 

St. Andreasberg (H arz) Hanower,
Schulstrasse 427. 64C0

rasy Oldenburskiej, różnego wieku, sprze­
daje zarząd dóbr Balice, o. p. Medyka. 
Obora premiowana najwyższą nagrodą na 

ostatniej wystawie lwowskiej.

FUTRO podróżne, niedźwiedzie , w bar 
dzo dobrym stanie , można tanio nabyć 

orzy ulicy Łyczakowskiej 1. 56.

i bardzo dobra do gorzelni , białe tak z w. 
„cudowne11 i „Reichskanzler11 mające od 
20—22 procent skrobi. Metryczny eetnar 

loco stacya Medyka po złr. 3 et, 20.
Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

Kto się chce żenićl
Mieszczanin czy szlachcic, który chce 

s ię  ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemna 
wskazówką do zawarcia znajomości, o d : 
Mariage Company, Budapeszt, Cosmori 
strasse 4 ,  za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie)

Obwieszczenie.
W celo sprzedaży drzewostanu w lesie gminy chrześcijańskiej 

Sokal własnym , w obrębie gminy katastralnej R a d w sń ce  w powiecn 
sokalskim położonym , a to 1885 sztuk dębów i 2024 sztuk sosen, 
odbędzie się w Magistracie miasta Sokala w dniu 21. m arca  lpJ'5 r 
w godzinach urzędowych publiczna licytacya ustna i pisemnemi o er-

Cenę wywołania ustanawia się na 35.581 złr. a. w. czyli 71.162 
koron , od której in plus licytować się będzie i od której kazi.y uo 
lieytacyi przystępujący, 10%  j a!jo wadyum złożyć obowiązany.

Wniesione oferty pisemne , będą w dniu licytacji tylko do go­
dziny 1 po południu przez kom isję 1 cytacymą przyjmowane.

Warunki licytacyjne mogą być prz^z 8 dni przed terminem licy­
tacyjnym i w dniu lieytacyi w biurze sekretarza Magistratu przej­
rzane.

Magistrat w Sokalu dnia 7. marca 1895.
659g W y s o c z a ń s k * .

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
Alfreda Hassla z Opawy

z a ło ż o n y  w r o t  u 1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
n a s i o n a  le ś n e  i  f o l w a r c z n e

ręcząc za ich  rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 6292

Zakupno dóbr.
Poszukuje się zaraz do zakupna 6607

wsi z lasem szpilkowym
w cenie od 2 do 500.000 złr. O łaskawe 
zgłoszenia tylko od właścicieli dóbr upra­
sza Richard Patz, Wlen, Margaretenstr 12.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4'50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

Kompletne wyprawy
od najskromniejszych do najbogatszych 

w zakresie pościeli i bielizny 
własnego wyrobn.

Kołdry, Materace, Poduszki,
Sienniki, wiadki sprężynowe, Prześcieradła 

Poszewki itd.
KOMISOWY SKŁAD

PŁÓCIEN, STOŁOWEJ BIELIZNY
Szyfonów, Szirtingów

poleca najtaniej 6442

Mm  J. M e r a  i Syców
Lwów, plac Kapitulny I. 2.

Cenniki i próbki na żądanie.

Brieflieher Unterrieht
i n  A t r  99ls

Buchhaltung
Rechnen etc.
von Carl Strell, Professor 
der Handelswissenschaften 
in Wien, /., Bauemmarki ę.
Probebrtef gratis und franco. J

W i o l a  w js p r z e d a ż  s e z o n o w a !
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1*75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 3ukienek dziecinnych od 70 ct. do 2’50.

Bardr,o wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi­
mowych , halek, bielizny Jagera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka , na stó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

komę, Kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cen ach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1-50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do P50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1-80.
3 ' sztuk kołder wełuiano-atłasowyeh po zł. 5*75.
10 1 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3'50.
20v koców lamaflanelu po 3'40.
50 ztuk 8-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3— 5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4 '50— 8.
50 dywanów salonowych po 6 ’50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta wysprzedai sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary 

na składzie pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

C s i l r a l i y  Bazar Krainwy
\

we Lwowie, ulica Karola LMwifca l. 5 , 1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,

Qy. W yroby liturgiczne,
Ąy koszykarskie, 

powroźnlcze 
koronkowe, 

ceramiczne 
rzeźbiarskie

i , i  i m

&
<9,

%
5166

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

II. zwyczajne

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porjką. 
odbędzie się w dniu 26. marca 1895 r. o godzinie 5-tej po południu 

w biurze Towarzystwa w Glinianach.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za czas od 1. stycznia do 

31. grudnia 1894.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek udzielenia Dyrekcji absoluto- 

ryum z czynności i rachunków za rok 1894.
3. Wniosek Rady zawiadowczej w sprawie -ozdziału zysku za rok 1891.
4. Wybór trzech członków Rady zawiadowczej w miejsce ustępujących pp. Le­

onarda Aleksandra dw. im. Wierzchowskiego, Józefa Boiodjewicza, Jana’ Harbuza.
5. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1895
6. Zatwierdzeniś wyboru zastępcy jednego członka Dyrekcja.
7. Wnioski członków. 61339

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką

Dr. Jakób Schenker, Leonard Aleks. Wierzchowski,
sekretarz. zastępca przewodniczącego.

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneum atyczna ręczna maszyna no prania

UN DIN E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrzu, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w święcie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

d liii
Uznane, znakomite przyrza*fdy fotograficzn e sa lo ­
n o w e i po<lró>ne. nowe 
niezrównane m om en taln e  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

m Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. —  Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlozno-elektryozny aparat do samoistnego oźyola, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach'. Do nabycia n 
właściciel* o. k. przywileju, i wynalazcy J . Augenleld, Wien, I. Schuler-

strasse 18.

I

Wietrzne H ory
najtańsze wodociągi

dla gmin, gospodarstw,
willij, ogrodów — buduje

A . K U I Z
fabryka wodociągów 

i pomp
w Weisskirchen.

Prospekty
gratis.

GG13

Agentów
poszukuje się dla szeroko rozgałęzionego

sklepu z esencyą octową.
Piękny stały zarobek. Wyrób powszechnie 
łubiany. Uprzejma obsługa. Zgłoszenia pod 
cyfrą: „T. B. i 622“ Haasenstein & Vogler 

in Reichenberg. 6ó34

la  masło Smietaiowe
herbaciane, przyjmuje zamówienia 
Zarząd dóbr BrzeSciaay poczta Raj- 
tarowice, i wysyła łąkowe w pacz­
kach 5-kilowych po cenie złr. 6 25 
za zaliczką opłatnie do każdej sta- 

cyi pocztowej. t'632

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ul. Kopernika 2

poleca 6626

Książki do nabożeństwa
A l i n y  i  fotografle,

R A M Y
t  s z t a b y  u  a  o b r o ż y ,

Ceny niskie!

P A S ! DO MASZYN
w znakomitej jakości

poleca
po cenac-h bardzo przystępnych

W .  C Z O P P
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  2.

(plac Krakowsli).

Szprycowanie Matico
PP. GRIMAULT i K°, w Paryżu 

Skuteczność n iezaw odna 
w  leczeniu rzeżączek  bez 

, utrudzenia żołądka, które 
y zawsze pociąga za sobą uży­
cie kapsułek z kubebą w  
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

II Dustać można we Lwowie w aptekach 
I PP- Mikolaseha , Wewiórskiego , Siickera, 
( Sklepiriskiego i Beisera. ~ 632;:

„Kmito beiin hchmieil u. nicht beiin Schmiedeł !‘ * mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne w y d a tk ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ n jj je y  korzysta.
Przepyszne wzory dla osób p J P I ^ ^ ^ ^ ^ H ^ ^ f r a n c o .  6454 

Obfite książki z wzorami jakich dotąl u. nkowane

M A T K R Y E  \A
Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, p r z e p is a n ^ ^ H H H flE  
c. i k. urzędników, także dla weteranów, 3traży ogniowych , giimia—
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe. Największy s W B f  
skich, karynekich i tyrolskich loden, po oryginalnych cenach fabrycznych, na ubr„ 
nią męskie i damskie w tak wielkim wyborze, że i najliczniejsza konkureneya do­
równać j»j nie zdoła. Największy wybór c enkich, trwałych loden w najmodniej­
szych kolorach. Materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Także przybory 
jo krawieczyzny (jak : podszewki pod rękawy, guziki, nici, igły etc.) Trwałe, czy­

sto wełniane t o w a r y  su k ien n a , a nie tanie szmaty, za które nie warto opłacać 
krawca, poleca JA N  U T I K A A Ć F B K I , B erno- (.ustryaeki Manchester) naj­
większy fnbryczny skład sukna w wartości 1|s miliona. Przesyłki t jlk o  za 
zaliczką pocztow ą. Pizestroga! Agenci i domokrążcy mają zwyczaj pod
firmą „Stikarofsky" spizedić swe liche towary. Chcąc P. T. odbiorców przestrzedz 
zawiadamiam, że podobnym ludziom nigdy me Sorzedaję moich towarów.

m COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koniaku

P R O  M  O  . D J '  O  1 = 1 .
Wszędzie do nabyci*. “B U  6294

Generalny zastępca: Rntla & B ioeh inann Uuda pc s t — Wlen.

c m Frrff irai

J & K
we Lwowie ttllca Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie (Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

D 7 D J L A
J Miko to:

M y d ło  h ędźw ln ow e — używa się przeciw wyrzutom i p l r _ 
mtm naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M y d ło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i z°ru - 
bieniu naskórka . . . . . °

MydJto kamforowe —  uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe —  usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek 

Mydło karbolowe —  bardzo korzystnie jest myć ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

Mydło kar bolo w o - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

M y d ło  k re o iln o w e  zawiera 5 %  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje," świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikntnia —  kawałek . ’ __ ,

Mydło siarkow e z wudkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze __

Mydło slarkowo-smołowe. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki —  kawałek . . — '35

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 35%  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem "mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naBkórnych, jako to : ni»- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  ka .e  -30

Mydło smołowe zawiera 40°/0 smoły (dziegciu); ^
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg
łupież na głowie —  kawałek . . . .  __*30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .  .  — *30

Mydło tymolowe zawiera 3%  tytoniu —  znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek ’ — -50

-■ 2 5
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-M C - -  C«ier & Hot Cmi&&£
5 ?  dom założony w  rokn 1850 F ra n cy a  C o g D S C

H H W H B B r a  m m m m m * ; m
p p y  Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagi 

J  w własnym pawilonie „ Butelka*. Jedyna polska 
» r l n n ł m n i f t 7  kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. P 
l U l  C l l U w W l l / f c  Karol Bałłaban, Józef Brzezina, St. Lachow icz, 

atałe zapasy koniaku wyztawnwego zakupili i mają 
r  ra n e y a  oraz wszystkie reco-nowane handle na prowincji.

•odzony m edalein  z ło ty m  nu wystawie lwowskiej, reprezentowany 
firma we Francyi w samym Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
ubliczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo- 
na składzie pp.: S. Stachiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
A ngnst C liarzew sbl jene^alny zastępca z s edzioą w Krakowie.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


